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N IE Z A L E Ż N Y  DZIEN N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

W EPOCE PIŁSUDSKIEGO
P r z e m ó w i e n i e  B ^ r & m j e r t s

Przyjęcie dla posłów i senatorów 
E-3WR. w Prezydium Rady Ministrów

W AfijgŻAW i (Pat). Pan premier W a 
lor; Sławek podejmował dziś o godzin e 
17 w Preztdjwni Rady Ministrów posłów 
i senatorów BISWR, Na przyjęciu leni 
prcnijer Sławek wygłosił przemówienie 
Któn zamieszczamy poniżej.

(tcl. wł.) Wszyscy obecni na herba t­
ce u ])• premjera daw ka utrzymali na 
pam iątkę egzemplai ze ki tu tytucji. wy­
drukow ane na specjalnym papierze. W 
czasie hcrhnM. i posłowie i senatorowie 
ztiierali na tym egzemplarzu ustawy a u ­
tografy prem jera  o ra .  współtwórców

Okres walk o niepodległość

l J . ’Szanowne Panie i Panowie!
Zakończyliśmy niezbędne prace usta 

wodawczo związane z now ą konstytucją. 
Jesienią kończy się ustaw ow a kadencja  
obu Izb. Nah źy więc przypuszczać, że 
w obecnym zespole już się dla prac  usta 
wodawczych nie zbierzemy.

To też pozwoliłem sobie prosić p a ń ­
stw a o łaskawe przybycie, abyśm y mogli 
myślą wspólną zwrócić się ku naszym 
przeżyciom, zestawić wyniki naszych 
usiłowań, spróbować określić rolę Bloku 
n a  tle epoki h is to ry czn o  z osoba Piłsud 
skiego związanej.

Epoka  Piłsudskiego, to długi okres 
budow ania  siły w narodzie, pozbaw io­
nym państwa, pozbawionym własnej ad 
min ist racji, pozbaw ionym  broni,  u co 
na (ważniejsze z pozbawiona w iarą  we 
własne siły i w ogrom nej swej większoś 
ci pogodzonym z losem.

Nie będę roztrząsał, dlaczego tak b y ­
ło. Może to pogodzenie się z losem wyn 
kało z ciężkiej beznadziejności ówczes- 
nt go położenia. Ktto wie. Może nawet 
późniejsi Ż.ołnierze Piłsudskiego, gdyby 
się z nim i f  tworzonej przez niego .orga­
nizacji nie zetknęli, teżfoy n ie  umieli 
zdobyć się na czyn. Moiżeby jak ten Ne 
kanda T repka  z , Popiołów 1' Żeromskie 
go w szarpaniu sie bezpłodinem próbo 
wali zaszyć się w zapadły kąt, a tylko 
p ryw atną  osobistą godność, od ciosów 
chronić. Może właśnie dla nich najw ięk  
tfzyiu i najbardziej szczęśliwym przypad 
kiem ich życia było to, że jakiemis dro 
gani i los zaprowadził ich ku zaw iązko­
wi walki organizowanej przez Piłsud 
r, ki eg o. Tam  w każdym odbywał się cml 
odrodzenia poezoeia własnej osobistej 
w olnośei, eud w yzw olenia godności i 
dumv. Tego już ani k ra ty  więzienia, ani 
najcięższe przeżycia poebawdć nie m o ­
gły-

Na tych pierw iastkach budow ał Pił 
sudski ośrodki o v m i  wydobywał czyny 
7, otaczającej atm osfery bezwładnej rezy 
znacji i dawał ini radość walki.

Jakże potężny był ten człowiek sko 
ro  m ógł rozpalać w duszach w iarę w

zwycięstwo, wiarę w mocniejszą ponad 
rachunek  sił. ponad własną m aterjalną 

bezbronność.
Nie sądźmy,' źe to

NARASTANIE SIŁ PRZEZ
p i ł s i  o s k ie g o  p r o w a d z o n y c h

odbywało się beż przeszkód w jakimś 
równym, choćby powolnym rozwoju, to 

co może się wydawać, gdy się już per- 
s, eklywy libloryczue obserwuje. O kre­

sy ówczesnych poruszeń m asow ych to 
me były lragm onty  walki, stanowiły one 
raczej wyładowania wzburzenia, a nie 
dawały p raw ie  żadnego miernika istot 
nej siły '.dolnej do stoczenia walki z li- 
c/.ebniej.szą przew agą zaborczą. Pomię 
d /v  temi w ybucham i były dłuższe lala 
klęsk i niepowodzeń. Jako  zjawisko 
trwałe występowała nie jakaś  groźba 
prześladowania, ale pow tarzające  się co 
jakiś czas rozbijanie tych zawiązków or 
ganizacyjnych, k tóre  z wielkim mozoleni 
zostały skiecone. W ystępuje tu jednak  in 
lic j«‘szczc znamienne zjawisko o sile.sta 
nowiąoe. Ci którzy w wojsku wolnymi 
się poczuli w jego w aiczących szeregach, 
stale pow racać będą. W tych to zawiąz 
kacli liczotmie znikomych odbywała się 
praca bv sity do walki z najeźdźcą przy 
sposobić i

TYLKO ONI WOJNĘ ZABORCOM 
WYPOWIEDZIELI.

Cały naród był poza nim i inny m ule 
gał epływom i dzięki tym wpływom 
oszukiwał siebie, że przez dorobek ma- 

terjalny poprzez proces bogacenia się 
wytworzy dla siebie znośniejsze w a ru n ­
ki bytow ania. Wierzył, że może uniknąć 
zbrojnego staTcia sił, n ie  rezygnując z 
własnej i narodu  godności.

Epoka  Piłsudskiego, to epoka rzuco 
liycli pod jego zwierzchnictwem m ałych 
zespołow do walki z przy tłacza jącym  li- 
ey.liowo przeciwmikiem Ich m ia rą  będzie 
kom pan  ja kadrow a, a później źle uzbro­
jony pułk pierwszy, prow adzony przez 
niego na arenę wojny, w k tóre j  zmagały 
się ze sobą miłjonowTe a rm je  państw  wal 
czących. Ten jeden pułk, a później b r y ­
gada to m iara sił jakiem i Piłsudski dy ­
sponow ał w zestawieniu z siłami przeciw 
nika, m iara  w yrażająca również własne 
go narodu  poparcie.

Gdy pierwsze szeregi Piłsudskiego w 
imieniu Polski w  wojnę wkroczyły,

W SPOŁECZEŃSTWIE ZMACO.M.M 
POLITYCZNĄ SPEKULACJĄ,

poszukującą wśród możnych łaskaw ych 
p ro tek to ra tów  dla sp raw y polskiej, czy 
niono wszystko, by  w7 zjednoczeniu sił 
przeszkodzić. P arty jne  i organizacyjne 
zacietrzewienia wzmagały uczucia nie 
nawiśc.i, k łó rą  Piłsudskiego i jego pracę 
otoczono, a natężenie jej było większe, 
niż to co się w Poksce działo.

Przetrwała ona poprzez tata wojny, 
by w odrod /onem  państw ic

WSZYSTKO CO CIEMNE, GŁUPIE 
1 ZŁE

przeciwko niemu ustawić. Iw dla swpj 
małości w wolnej Polsce, ponad miarę 

duże miejsce zrobić:
Gzy mógł Piłsudski przyszłe losy Pot 

ski zdać w rcc-e tych, którzy we własne 
siły narodu me wierzyli j k tórzy się do 
walki o wyrw olanie organizow ać nawet 
nie próbowali?

Dokoła Piłsudskiego zaczynają gro 
madzie się s topniowo ci wszyscy, albo 
prawie wszyscy, k tó rzy  pragnęli w 
dniach przełom u dziejowego własne r a ­
mię do walk o Polskę uzbroić i którzy 
pom im o odziaływania na nich przeróż­
nych czymnikow politycznych, swe ramię 

zbrojne pod rozkazy Piłsudskiego od 
dali.

Użył On ich na  k rańcach  odradzają  
eego się państwa, tam gdzie bvła wojna 
— wojna cięlżlka, w k tórej sił nie mieliś 
my za dużo. Nie mógł tych ludzi frontu 
zewnętrznego wtedy przeciwstawić na 
wewnętrzny front wTalki.

FRONT ZEWNĘTRZNY STANOWIŁ 
O BYCIE PAŃSTWA.

To też w wew nętrznym  organizowali 
się swaibodnie przedewszystkieni ci, któ 
rzv dla siebie wpływy i znaczenia, w 
odradzającem  się państw ie zawarow ać 
pragnęli. Inny  gatunek ludzi. —  Troska
0 państw o m niejszą w nicli odgrywała 
rolę, niż
fp.
CHĘĆ l  RZĄDZENIA TY M O I  SIEBIE.

Ten gatunek  opanow ał swemi sprężyna 
nn ap a ra t  adm inistracji  państwa, insty­
tucje państw ow e i samorząd. Rozbudo­
wał sobie organizacje polityczną w kra ju
1 za ich pom ocą opanow ał Izby us taw o­
dawcze, i zdobyte dla siebie znaczenie w 
państwie w konstytucji zabezpieczył

Wkrótce można było dostrzec ob ja ­
wy wyraźnego zbliżenia się polityków 
sejmowych, tych k tórzy  oddaw na jaw 
ną walkę przeciwko Piłsudskiemu p ro ­
wadzili, z h m  którzy  rolę jego zwolen 
ników, az po rok 1928 sym ulować urnie- 
)it. P rzypom m jm y sobie, jak  ci Jego zwo­

lennicy najpierw w ogromnej swej więk­
szości. bez protestu, jako rzecz n a tu ra l­

ną  przeżyli od ijsr ie  Piłsudskiego w  za­
cisze Sulejówka, a później niespełna w 

(iwa la ta  po przew rocie  m ajow ym  ujrze- 
'i.śmy' ich z. nienawiści do niego we w ro ­
gim

WSPÓLNY M PRZECIW NIEMU 
FRONCIE.

Cóż ich łączyło? Troską ich było nie 
państwo, celem głównym  była part  ja 
Łączyły ich wspom nienia obalonych 
przez przewrót m ajow y rządów se jm o­
wych, obalonego wpływu na obsadzenie 
tek m inisterjalnych. w spom nienia oba­
lonej możności z przydzielonego dane j  
pa r tj i  resortu  terenu dla posiadania 
koncesyęj i św iadczeń szerokich na  rzecz 
par tj i  i par ty jnych  zwolenników

Przed Piłsudskim stanęły po prze­
wrocie m ajow ym

OLBRZYMIE ZADANIA

wojsko, w którem trz.eba było całą 
pracę inaczej ułożyć, by do roli obrony  
państw a mogło być przygotow ane, poli­
tyka zagraniczna w k tó re j  .s tanow isko  
Polski do większego należało podnięść 
znaczenia, rząd i adm in is trac ja  państw a, 
k tóre  należało do służenia państwm a 
nie par tjom  ustawić i wreszcie .uzdrow ię 
nip obyczajów7 sejmowych. przepracow a 
nie konstytucji,  do czego uchw ały  izb 
ustawodawczych były potrzebne.

Pam ię tam y wszyscy, w jakim stop­
niu zarów no opinja jak i ■zastraszone 
przew7rotem  par tje  były gotowre do przy 
jęcia takich form ustrojow ych, k tóreby  
Piłsudski w łasnym  n akazem  narzucić ze 
chciał. Drogę wprow adzenia zmian w 
konstytucji on jednak  odsunął. C.hcial 
przerobić n ietylko zm iany  artykułów  
konstytucji ale i

ZMIANY SAMEJ METODY PRACY 
POLITYCZNE.!.

Chciał, by m  tej d rodze rozwdnięte i 
w prow adzone zostały do wpływu na ży 
oie te wartości, Które obyw atela  z p ań s t­
wem zespalają i ze służby dla jego wiel­

kość' zaszczytną misję czynią.

B8WR. rako instrument reformy
Ten odcinek prac państw ow ych  przy 

padł blokowi.
P rzygotow anie wstępne, rozważania 

na jakich  elementach prace te m ożna 
oprzeć, trw ały  do końca ówczesnej ka 
dencji sejmowej, do grudnia 1927 r. Do 
piero w okresie wyborów plan został u- 
jaw-nionw Odbiegł on bardzo  daleko od 
przyjętych i u trw alonych  przez poprzed 
nią praktykę, założeń i metod dzia.ania. 
Zamiast walki pomiędzy klasami czy 
partjam i stawiał on

ZASADĘ POROZUMIENIA, 
KOORDYNACJI, YYSPÓŁDZT TŁA M A  

T ZBLOKOYY ANIA LI DZI
w pracy na rzecz państwa, zblokowania 
par ty j  i ludzi, k tórzv  do takiej pracy 
stanąć bvli gotowi. Pam iętam y, do jakie 
go stopnia wśród wielu nas ta nowa for 
ma organizacji politycznej budziła zdzi­
wienie i niewiarę. Dawne m etody  m yśle­
nia, myślenia partyjnego, tak głęboko 
były zakorzenione, że m ożem y to sobie 
dziś otwarcie powiedzieć: W ielu z p o ­

śród nas przystępowało do bloku raczej

Z POCZUCIA POSŁUCHU 
W STOSUNKU DO PIŁSUDSKIEGO

niż ze zrozumienia istoty samego planu. 
Pozwolmy sobie na  zupełną szczerość i 
przyznajm y się do tego, że i w7 naszym  
klubie nałóg myślenia kategorjam i p a r ­
tyjni emi do  dziś się utrzymał. Te nałogi 
myślenia okazują się niekiedy silniejsze 
od wartości posłuchu i wyraźnych n a ­
kazów wydanyTh przez kom endan ta .  
Osiny -rok trw a blok, a okazuje się, że 
czas ten był jeszcze za krótki, aby wszy­
scy mogli doirzeć i zrozumieć, że Polska 
na inną drogę rozw ojow ą wkroczyła.

W róćm y jednak  myślami ku  począt­
kowi kolejnych rzeczy, k tó re  przez blok 
podjęte zostały. A więc najp ierw  powie 
dzieliśmy sobie, że nie zamykam y oczu 
n a  istnienie w7 społeczeństwie różnorod 
nych. n iek iedy  bardzo przeciw staw nych 
sobie interesów, że ścierać sie ze sobą 
muszą, że natom iast  winniśmy sobie po 
6tawić pytanie

(Dalszy ciąg przemówienia na sir. 2-ej)
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W epoce Piłsudskiego
(Dalszy ciąg przemówienia (Premje^a Walerego Sławkaf

k i  CZEAlU OWO ŚCIEKANIE SIĘ
ROZBIEŻN YCII TENDENCYJ MA 

PROWADZIĆ,
Czy ku wailce słowmcj. ku groźn* m f r a ­
zesom agitacyjnym. by w oczach ich w-> 
borców za obrońców  uchodzić, czy też 
ku w ynajdow aniu  realnych możliwości 
zahilwienia problemów, stawianych przez 
życie?

Odpowiedzieliśmy sobie, że owe ściera 
nie .się rozbieżnych interesów nie powin 
no przy jm ow ać lo rm  szkodliwych dla 
państwa że szkodiiwe byłoby  gigłębie- 
nię wewT.ęlrznycb walk jaik i związane z 
niemi zaham ow anie biegu państwow ych 
spraw , które na nasze rozsitrzy-gniccie 
oczekiwały

NIECH WIĘC TE ROZBIEŻNOŚCI 
ŚCIERAJĄ SIĘ WEWNĄTRZ BLOKU.
Dniej uznaliśmy za rzecz stojącą poniżej 
naszej godności —  ubieganie się o wzglę­
dy wyborców na drodze ich oszukiw a­
nia. I w ora liśm y bowiem, że wszelkie re 
k lam ow 'inic  swoich dobrych chęci i gło 
szenie obietnic, k tórych  urzeczywistnię 
nie nic w słowach ate w życiu w zestawie 
niu z realnomi możliwościami nie jetSt 
wykonalne, jest oszukańczą dem agagją.

Skład bloku w k tórym  znajdow ał! się 
ludzie, reprezentujący wszystkie przoci. 
wieńsłwa w społeczeństwie, dal nam m o­
żność rozważania rzeczy Ikażidej przy 
w.spójnym siole obrad i

1*0 WYSŁUCH A STU 
WIELOSTRONNYCH N A ŚW IE TL A Ć
\Y wyniku dochodziliśmy do  postano*- 
wień. k tóra sp raw ę załatwiłs i nie n a r a ­
żaliśmy się na śmieszność jednobokicli 
ł-ezolucyj z klórych w reałnem  życiu nic 
a nic wykonać nie można. Rezolucja to 
ty ;k.i ta k a  śmieszna fo rm a wyrażenia 
swoich dobrych chęci bez zadaw ania  so* 
bio trudu myślenia, czy to na bieg rzeczy 
wiistości realnie oddziałać może.

Skierow ując naszą i-wagę ku z ag.'id 
nieniom konkre tnym  k tó n c l r  rozw aża­
nie i przesądzenie nam  przypadło, w y­
tężyliśmy nasze myśli na  zrozum ienie 6Sv 
mego zagadnienia i skutków n-aszych roz- 
blrzygnięć dla poszczególnych: grup  czy 
wjirstw społecznvc)i. Chodziło nam  o- 

skutki a nie o robienie sohfe sztucznej 
popularności. Nie s ta ra l i śm y  się stawać! 
przed społeczeństwem z rr ff lam ą siebie 
czy dobrych chęci Rozum ieliśm y, że mó 
u ienie p raw d y  choćby nie miłej, jest b a r  
dziej godną to rm ą s to sm ik u  człow«-ka- 
do człowieka, a wice i prjsła do \vyftor~ 
cv. Podkreśliliśmy w ten sposób

WAGĘ MÓWIONEGO ' *W!iVA A JET>-

odpowiedzialność cechującą  se jm i p o ­
słów. ni etyl ko w ich pracy politycznej 
ale i w bezkarności za występki. Posta 
nowiliśmy mocą uchw ały klubowej jesz 
czp w Sejmie poprzednim

M E  ZASŁANIAĆ SIEBIE PRZYWILE­
JEM NIETYKALNOŚCI.

Dotrzymalii.śnm tego. Po zdobyciu w ięk­
szości w Sejmie obecnym wydawaliśmy 
wszystkich, zarów no posłów innych k lu  
bÓw. jak  i posłów b lokow ych skoro tytko 
sąd Rzeczypospolitej tego /zażądał. Nic 
pokrywałiśam  popełń, < mych występków 
lub czynom z godnością posła nielicujią- 
cych. Za takie postępki

W YŁĄCZALIŚMY Z NASZYCH SZE­
REGÓW

.Sad klubowy należycie swą role spełniał. 
Rozumował on tak. jak rozumow ał i 
blok. żp znalezienie się wśród członków 
nieodpowiedniego może być sk u tk iem  
pomyłki, ale pokryw anie  jego przev. i- 
nień byłoby I rym arczcniem  swoją m ora ł  
ilością..

ju ż  w nazwie, kfórąśmv pzs jęli, wy 
iraziłiśnn kilka przewodnich zasad. Było 
w nich przeciwstaw icnie party jot*mu roz­
członkowaniu idei zespolenia w bloku 
Idoh ludzi, k tórzy  z Piłsudskim p raco ­
wać pragnęli. Wlspółpra-wi z jego r z ą ­
dem nie mogła zawierać innej treści jak

WSPÓŁPRAC A Z PAŃSTWEM.
jak koordynację  rozbieżnych interesów 
i tendency j ho dobro zbiorowe, dobro 
państwa nakazuje  -.sprzeczności wewnątrz 
lic zatawiać na drodze uzgodnienia, nie 
walki, tak  w języ ku po lip  cznym dotych 
czasowej partji  modnej. Słowo „współ" 
połączyliśmy z inmirn niemniej ważuem 
słowem ,.praca“ . W  pracy, wysiłku miała 
się nasza rola wyrazić.

1 byliśmy kousekwenlni. Me wes/li* 
-śmy na drogę zapewnił nia kosztem pańM 

wa wpływów i korzyści dla siebie, a jod 
iiocz‘*śnie nie przestaliśmy

WSŁUCHIWAĆ SIE W  ŻYCIE I PO­
TRZEBY SPOŁECZEŃSTWA.

Nic staliśmy się 11 l \Iko  organem, uch 
watującym ciężary na rzecz potrzeb pan 
stwa, ale stanęliśmy do p racy  v> różno­
rodnych dziedzinach życia społeczeńst­
wa, tam przedewiszyslkiem, gdzie prace 
te ku wyższemu poziomowi cztowieka 
podnoszą. W  tych pracach społecznych, 
vy tein dokh daniu  cegiełek, znoszonych 
na budowę przyszłości naiszej, tak  jak 
znoszona jest obecnie ziemia n a  kopiec 
Piłsudski -go. odnaleźliśmy głęboką i pro 
sta, p raw dę —  duszę polskiej zbiorowoś 
ci.

dzi zwyczajów i metod pracy politycznej 
jakie z wsialiśmy w Sejmie. Zarówno w 
Sejmie poprzednim . gdzieśmy byli w 
mniejszości, jak  i w obecnym mieliśmy 
w sz . stkich przedstawicieli daw nych  nn 
tod,

WSZYSTKIE PARTJI POLITYĆ Z VE 
AA JEDNYM FRONCIE PRZECIWKO 

NAM ZESPOLONYM
Pamiętamy drw iny  i .śmieciu bezmyśl­
ne, nadrabia jące  tupetem  przerażenie, 
że w to towarzystwo ktoś obcy wkroczył 
kto błogiego jego bytow ania  naruszyć 
może.

Kto wie. czy nie ten obrazek, k tóry  
ś m y  zobaczyli, postawił n a m  przed oczy 
z większą wy razistością. niż mogłyby to 
uczynić słowa Kom endanta, że

SEJM AA TAKICH PRAWACH I PRZY 
WILK JACH TRZEBA OGRANICZYĆ.

Może niewiele mieliśmy zhidizeń. że dla 
naszych zamiarów ograniczenia Sejunu 
na rzecz zwiększenia władzy Prezydcula 
Pi 7 e:; z ypos poll ite j zna jdz.i en i y , pot rzelme 

p o p arc ie  ze s trony  choćby pewnej liczby 
postów opozycyjnych. Niemniej jednak 
zaproponow aliśm y zm ianę konstytucji 
Ziożyli-nn na-sz projekt w lutymi 1929 
roku. Sądziliśmy, żc dys-kusia ujawni 
jakieś l- ndencjc. może odmienne od na 
szych, alf w każdym  razie choć trochę 
■wykazujące troskę  o państwo. Przedło- 
ne pro jek ty  opozy cyjne wykazał- że

NIEMA CO SIĘ LICZYĆ.
W  now ym  sejm ie przystąpiliśm y dn 

pracy nad konstytucją  znowu od pods- 
taw. Chcieliśmy aby  rozw ażania nad na 
szemi m yślam i pi .głębiły nasze docie­
kania. Pragnęliśmy, aby -w pos/ukiw a 
niu najwłaściwszych form ustrojowych 
dla państw a mogli wziąć udział zarówno

OBALENIE SYSTEMU PROTEKCJI 
.TEST JEDNYM Z CELO AA NASZEGO 

SYSTEMU WYBORCZEGO.
Nie prędko znaleźliśmy yyłaściwe ro; 

wiązanie dla systemu wyborczego do 
izb ustawodawczych. Cała n iedaw ną dy 
fikus ję m am y w dzisiejszej pamięci, nie 
mniej przeto niektóre motywy, jakiem i 
się kierowaliśmy, uw ażam  za niezbędne 
przy toczyć.

Dotychczasowy system wyborczy w 
dzisiejszych w arunkach  zapewniłby n a m  
w przyszłym parlam encie całkow itą i 
druzgocącą większość. Postanów i l i s n iy  
ów Sejm zmienić. Dlaczego0 Gdyby sy­
stem list i klubów par ty jn y ch  został u

w dyskusjach komisyjnych, jak i w pra 
sic ci wszyscy, którzy w tej m aterji  mie 
libv coś do powiedzenia i byliśmy goto 
w i ujawniające się p rądy  objektywnie 
rozważyć. Rozwiązanie jednak

MUSIELIŚMY' ZNALEŹĆ AA SOBIE.

Znaleźliśmy je w  naszym stosunku do 
państw a, w służbie n a  rzecz państwa, do 
k tóre j  nas Piłsudski powołał. I może w 
lej pracy zrozumieliśmy różnicę, jaka za 
chodziła między tymi, którzy Piłsudskie 
mu siebie do walki o Polskę nod rożka 
z\ dali. a ty-mi, jj torzy w odradzające-m 
się państwie swoje nteresy usiłowali oh 
warow-ać. W  tej służbie na rzecz jxiri>t 
wa m yśm y znaleźli każdy dla .sietiie ta 
kie p<*g.ł^hionie sw-ej treści, cośm\ p ou­
czyli. iż państwo jest wspólnem dobrem  
wszystkich obywateli", że mogliśmy ja 
ko nakaz powiedzieć, „że każde pokole­
nie obow-iązune jest

WASIŁKIE.M AYŁASNYM AYZMOC SI­
Ł Ę  I POW AGĘ PAŃSTAA A‘*

i że, ..za .spełnienie tego obowmzku odpo 
wiada przed potom nością sw-oim bonio 
rem i sw ojem im ieniem 1.

W  te j  służbie na rzecz dobra zbioro­
wego, na rzecz naństw a zrozumieliśmy 
potrzebę ustawienia organów państwo 
wy-frh we w łaściw ą kolej, do właściwie na 
nia w łożonych zadań. Nie spory o k o m ­
petencję. a rolę Sejnnu, nie walka z glo 
vvą pa nstwa. o wszechwładzę parł amen 
tu ale rozumnie ograniczenie siebie, by-

H ARMONI fNE W SPÓŁDZIAŁANIE 
OP.G ANÓAA P AŃSTYr O W Yt.lt

mogło być osiągnięte. Nie szukaliśmy 
dla siebie przyw .lejów- i kor/y-ści. zna j- 
dzioraiy za to pocześniejsze miejsce w 
bistorji.

trzymany to obyczaje party jne. które 
postanow ,li.,my wykorzenić,

WI SIAŁABY NASZĄ DZIAŁALNOŚĆ 
WYPACZYĆ.

Spośród tych obyczajów jeden p rag­
nę dziś specjalnie omówić.

Dawny .system rozbudowywania o rg a  
nizacyj pohly-cznych. stosowany przez  
parlje, obliczony byt n a  kaptow anie  z" °  
lenników Opłacanie zaś tych zw-oienni 
ków a przedewszy.stkieni działaczy party j 
ny-ch, liardzo wcześnie przybrało  io rm ę 
udziełaini i protekcji,

PROTEKi.JI DLA SPRAW I INTERE­
SÓW OSOBISTYCH.

protekcji cło posady. Poszczególne p a r t ­
ie miały poprzedzielane całe rosorty a- 
pa ra tn  państwowego. Po prz w-roeie m a ­
jowym trzeba było w tych recortach za 
prowadzić Kiny porządek i trzeba bydo 
pozmieniać tam  ludzi. Dobraliśmy na 
ich miejsce now-ycb me dlatego, że byli 
to „nasi‘V ale  dlatego, aby  zwyczaje tnm 
zakorzenione p^zidamać Niemniej jed ­
nak mogły' się wytworzyć pozory, że pro 
leguje się ,.sw-oich“ Te zwy-czaje d aw ­
niejsze oraz to. że i m yśm y musieli do 
t rzeb"vch  ludzi na stanowiska rządow-e 
Wprowadzić, zaciemniły obra; w dzie­
dzinie w-dki z protekcją. Musimy pr/yz  
nać, że ten

OBYCZAJ PROTEKCJI
nie Z0vstał dotychczas w sposób dość sta 
nawozy z p rak ty k i  życia wytrzebiony-.

OBYCZ AJ TEN JESZCZE ŹY.TE.
Każdy z nas zna jdow ał się stale pod na-

fD okończenie przemóioienia nn str

NOCZEŚNIE POCZUCRE ODPOAATE- 
f>ZIALNftŚCL

Poistainowiliśmy w- rkorzenić o-wą nie Temi c e c h a m i  różniliśmy się od lu-
Łu.--., __
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Po krótkich i ciężkich cierpieniach opairzana śś. Sakramentami zasnęła na wieki

dnia 6 iipca 1935 roku w wieku lat 41.
Zwłoki zostaną przewiezione z dom u żałoby przy ul. Witoldowej 5, w niedzielę, dn . 7 Iipca r. b, 

o  godz. 19-ej, do  kościoła parafjalnego w Wielkiej Rzeszy, gdzie dnia 8 Iipca r. b. o godz. 10-ej odbą- 
dzie się nabożeństwo żałobne, poczem zwłoki zostaną ziożone w grobach rodzim ych.

O tych sm utnych obrządach powiadamiają pogrążeni w głębokim sm utku
MĄŻ, DZIECI i ROiSZINA

Obalenie systemu jrotekcii —  jednym 
z ułów nowego systemu wyborczego
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STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE.

W PERSPEKTYWIE ROKU
l  płynął przeszło rok  od dyskusyj w 

Kowieńskimi "„Klubie Politycznym", od 
ówczesnych artykułów dr. Bistrasa na  
tem at ,toiSuinkó\v''paLsko-li'te\v,ski-ch, oraz 
od pobytu w Lit w e  płk. A. Bryśtora *). 
Nic sk; w tych s tosunkach  o f i c j a l n i e  
od tąd  mie zmieniło Ale perjodyczme n a ­
wroty polemik w prasie dow »dzą n ie­
chybnie p/rzesuwania się poglądów  w 
społeczeństw .o.

Jesizcze przed kilku laty ar tykuły  dr. 
Biistrasa wymagałyby sporo  odwagi cy­
wilnej. Dziś już n ie w yw ołu ją protestów, 
lecz comajwyżej sairkanie —  i to tylko 
oiicjalm . Dziś d r  Bistras nie jest j m  osa 
motmiony Se) unduje m u  nieznany a u ­
tor w tygodniku „rl’evu Żerne", a nawet 
nowy prezes ,,Zw np/ku Wyzwolenia Wit 
n a '‘ p. Jufszka nie jest wolny od wąt.pii- 
wości co do dotychczasowej taktyki::„w-i 
łebskiej". Naogól więc odnosi się w raca­
nie, że m yśl nawiązania s tosunków  z 
Polską w wa ran k ach  f a k t y c z  n  e g o, 
s tatus quo, zyskuje w Litw le na terenie. 
W  Polsce —  rzecz jasna —  n iem a wogó- 
le człowieka, k tóryby n o rm ali /ac j ,  sto­
sunków  z L .lw ą n ie  życzył. Jednem  sło­
wem w ciągu ubiegłego ro k u  s p  o ł e c z- 
n e przesłanki do porozum ienia wzro- 
sły.

Natomiast wiśirćM sfer w Litwie wła­
dzę m ających -oznak tych jest b ra k . 
W praw dzie sygnalizuje co  pew'i«n czas 
p kailełbach w ..Gazecie Polskiej" dok o 
nyw ujące się tam zmiany w zapa tryw a­
niach  i nastro jach. Zgadzamy isię /  p. 
Katelhachem. ,że k iedyś zmiany te nastą  
pią, tak jak zgadzamy się z tein. że w7 na 
szym klimacie po najdłuższej nawet su

*) vi<lt* \vr w^dzorajszyjii „K u r jCM’Zł*“ u r t .  [>. I. 
#, Po  w ro I na cl y. sU u s j a '.
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92 y musi spaść deszcz, ale. faktów7 zna- 
mionu jącycli hezpośri-dnią bliskość tych 
zmian dostrzec — o ile chodzi o sfery 
rządowe —  wciąż jeszcze nie możemy.

Bądźcobądz posiadam y dwie ważne 
przesłanki do oceny obecnego stanu sto­
sunków połsko-tiitewslkich ł) znaczne 
sk łon ien ie-się rtpiinji społecznej L itw \ ku 
konieczności na w ią /an ia  s tosunków z 
Polska, 12) w y rzekujący, n iezdecydowa­
ny i UikHw} .stosunek rządu do tego za 
gadniemia. I‘o tr/ehn jeszcze trzeciej prze 
słanki Nałoży ustalić jakie zmiany za- 
s'zły w sytuacji Polski i Litwy w ciągu 
uh. loku , licząc cal czerwca 1934 ?

* * *

Po naszej stronic na j istotni ie jaz# zmiu 
ną jest b r a k  M a r  s z a 1 l a P  i Ls u d-  
s k i e g o ,  -w którego rękach skupiały 
się najważniejsze d /w ignhy i  zwrotnice 
polskiej p o l ih k i  zagranicznej. a wśród 
nich spraw a litewska była specjalnie za ­
strzeżona. jako  osobista wręcz intymna 
sprawn Manszałka.

Ale cele i metody .Jego pohiyki w 
tej sp raw ie  stały się już. w znacznym s to ­
pniu testamentem, który przeszedł do 
najbliższych w spółpracowników i nieza­
wodnie w7 gran icach  rządzącego obecnie 
ich pokolenia będzie wiernie wykony 
wany Oczywiście, nie łudzimy się ż j to 
jest to samo, ale i nie hijidżmy p isym is la  
mi co do istnienia pośród tego grona lu­
dzi twórczych umysłów7 politycznych 
k tó re  w m iarę  zm ieniania  się ohjektyw- 
nycli w arunków  po tra f ią  dostosowywać 
w-ska/ania .Marszałka do nów ej rzeczy­
wistości i nowemi środkami realizować 
trw ale wytknięte cele. Poniekąd właś- 
nif dl,utego jawna i o tw ar ta  dyskusja 
czynników społecznych na temat owych 
środkow wystaje się n am  dziś znacznie 
hardziej pożyteczną i pożądaną, niż 
przed rokiem

Dzięki samodzielnej, giętkiej i aktyw 
tie j polity cc zagranicznej pozycja między 
narodowa Polski jest bardzo mocna 
Nikł z sąsiadów jej nie zagraża, każdy 
natom iast z n ią  poważnie -się liczy. Żad­
na bezpośrednia groźba, żadne ciężkie

tarapaty  w7 rodzaju  tych z pierwszych 
lat po wojnie* sił i uwagi państwa nie 
absorbują.

* * *

Syduaeja w ew nętrzna i zewnętrzna 
Lii wy w ciągu tegoż czasu n i e  d o z n a  
ł a  z a s a d u  i c  z y d i  z m i a n .  Żadne 
wewmęitrzne siły nie zagrażają  rządzące 
m u stronnictwu. Nie ma też. Prezydent 
Smetoma. po usunięciu z widowni W ol- 
dem arasa, żadnego poważnego rywala 
osobistego. Na zmianę rządzące j ek ipy 
nie należy7 w tych w-arunkach liczyć. W 
razie potrzeby rozszerzenia jej p o d s ta ­
wy społecznej. —  nprz. wr w ypadku n a ­
wiązywania isto.sunków z Polską —  sięg­
nąłby zajiowne Prezydent Smetona do 
chadeków Naogól jednak polityka za­
grań. Litwy pozostaje w s z t y w n e j  
z a l e ż  n o ś c i  o d  m  i t u  w i t e  ó 
s k i e g o. Artykuł p. B iskra sa są p ró ­
bą wyzwolenia ’się od u j e m n y c h  
skutków tej zależności k tó ra  czyni L it­
wę objektem  gry politycznej państw  na 
jej los efektywnie n ie  mogących od­
działał

Pisał o tej sytuacji I.itwy niedawno 
(14. V 1. r. b.) znamy publicysta f ran cu ­
ski Pertimax:

„L itw a  w ic <l«.skonn.l(‘ i m lilaw na, że w va- 
aiu n jebc/.p ieezeii.slw i m wer.rslwa 7.ach««lnio —1 
ciirupe.jsk ie n ie  alaiiij p rzy  jej b o k u '

Kiedy zaw ieram  był trak ta t  franeu- 
sko-sowieoki. F ran c ja  zaznaczyła, że jej 
pomoc dla Rosji w razie a taku  ze strony 
Niemiec, ogranicza się ts Iko do właści­
wego tery torjum  Rosji. Czyli zaa tako­
wanie państw  bałtyckich nie poruszy 
Francji. W zajem nie Litwinow wyłączył, 
z obowiązków Sowietów- niesienie porno 
cy w razie zaatakow ania  przez Niemcv 
strefy7 zdem ilitar\ zow anej n ad  Renem, 
oraz Belgji i Szwajcarji. Dalej lJertinax 
stwierdza:

„ łjf tw a  Jest w ięc np ize iiz iu iii N apraw dę 1« 
je j ti\s zna.idu.je się  w ręk ach  Polsk i .leżeli B er 
lin  pi ircz u m ia ł .się z YY arszaw  ą. l«> los ten  jest 
jm . p rz e s ą d z n n j . 0(1 wr-alme jeżeli veto  p o lsk ie  
/akoniiew knv. aue, ja k  się  zd a je , G neringow i, jest 
n l rz j  m anę , '• i N iciney p o h a m u ją  .się p ize z  ezas 
jak iś , zap isu  jąc le  na ra ch u n e k  paesi n ó w  - n e  
git pnrozuniieni-a z J'o l.ską .

A więc zdecydowane zwolennik so 
juszu tranko-isawieckiego. jakim  jest P e r  
tinax. zupełnie n i e  w i e r z  y w m oż­
ność czynnej obrony Litwy- przez Sowne 
ty przeciwko Niemcom i uważa (mimo, 
że bynajm niej  nie jest polonofilem), że 
jedynie Polska może efekty wnie spełnić 
rolę gw aran ta  bezpieczeństwa Litwy. 
Oczywistą byłoby m rzonką  sądzić, że ja 
tiekoliwiek inne państwa, w r o d / i ju  
Anglji czy Si. Zjedn. zechciałyby w7 te 
sprawy czynnie się angażować. Stąd, 
idąc śladem myśli francuskiego pubb- 
cysty, prosty wniosek: jeżeliby PoL.ka 
z Niemcami porozumiała się co do roz­
bioru  jLiłwy —  rozbiór ten d o k o n a ł l n  

się b e z i n n y c h  p r z e s z k ó d  zi 
s trony  rzekom ych obrońców Lłtwy, j a k  
t y l k o  s łm w- n  y c h p r o t e s t ó w

Tu właśnie popełnia kapitalny błąd 
w swojem rozum ow aniu  p. Zaumius, kie­
dy pisze, że „gwuirancją bezpieczeństwa 
I ltwy jest sprzeczność iirten sów jej są­
siadów Założenie że ta sprzeeznoś'- jest 
nieusuwalna, prowadzi p. Zauniusa do 
zupełnie błędnych konkluzyj i zaleceń, z 
których oby L twa nie skorzystali.

Ale Pertinax też. o c z y  wiście, 11 i e r o ­
z u m i e  p r z y c z y n  tego. że Polska 
nie chce i m e zamierza dzieli* się z Niem 
camj .skórą żmudzkiego n ie d Ź Y v ie d z ia ,  
k t ó r y  zresztą żyje i m iewa się nieźle.

* * *
Pi zyczyny te leżą w sferze pojęć i u 

czuć, w k tó rsch  francuski publicysta, p i ­
sząc o polityce zagran icznej. pańslw za 
chodnio - europejskich, nie zwykł się 
racać . Polak poczuw ający si-ę do odpo 
wiedzialności za ciągłość idei państ 
woYyej Rzeczypospolitej, nie może p rag ­
nąć, by potęga jego ojczyzny opierała się 
jedynie n a  przymusie i strzeżona była 
przez siłę fizyczną przed własnymi oby­
watelami. Toby b \ ło  sprzecznie 7. d u ­
chem dziejów Rzeczpospolitej.

Polska pragnie renowacji stosunków 
przyjacielskich nie z. Litwą podbitą, lub 
zgwałeoną. lecz z taką która w pełnej 
świadomości swego interesu \yejdzie wraz

Tcstts.

fiDokończenie art .na str. 4-ej)

Leon Wołłejko

Pogaduszki 
mejszagolskie
„Kaziukowa edukacja”

Kiedy Kaziuk potszed pierszs raz do 
szkoły -— cały  dom obchodził wielkie 
święto. Ojciec, czysto odziawszy się, 
spacerował po slnTicji i talk m ów ił  do 
m atk i:  ot —  Kaziuk, znaczy się, —  i
poszed. A minie letko dziś na duszy. Nie- 
eh a j  ludzi gada jo jak  chco a, dlatego, co 
odukacja  to odukacja! Zaw7dy —  światłe 
mu cziow iekowi lechczej żyć n a  świecie 
Ol —  i ja — m ęczam  sie cały wiek — 
ho innie ojcy odukaeji nie dali, I gospo­
darka była i piniędzy mieli a dlatego, 
parobka zemnie zrobili. T ak  —  nie 
chcem ja żeb k az iu k u  takisamo było. 
Znak nu tego — choć na śmierć zaluiru- 
jam  .sie, a Kaziuka uczyć będa!‘\

Matka ki'Y7a ł a  głowo, zgadzała s i e  ze 
węszwstkiem i szeptała: ..Bożenka moj. 
Bożenka me-chaj jemu lejisza dola 
bedzi!" Tymczasem Kaziuk isiedział yyt 
•-zkole na ławce i oglądał isie na wszyst­
kie strony. Wszystko było dla jego no ­
we i nieznane: ten stół d la  nauczyciela 
i la t a b l i c a  i te  ławki, ipełniusienkie ta ­
kich jak on chłopc7akow Czuł nawet 
ja kiści s trach  na  sz Kaziuczek ale w i­
dział co i  jego tow arzyszy m ajo  gehulki

zalęknione Jakisci niewddany fason pa 
nował w- całej klasie i k u /d y  chlojwzak 
razi był t e j  dobrej odm ianie jaka  za.szł 1 
dnia dzisies/ego ale nichl mierozumiał co 
w- ich krocieńkim, <lziecinnym życciu 
skuin^zY-ła się pora  zabaYV i roskoszm j 
be/troski,  a poczęła sie szara codzienna
i ciężka praca...

Nauka szła gładko 11 Kaziuka. Ojciec,
chcąc 'żeb  haz.mkowi nic nie brakowudo 
—  nieżałowal pieniędzy na ubranie, k a ­
jety i dodatki ale zaw7dy złuł się przy  
kupowTaniu podręczników-: „ci to widzia 
np1' m ówił ,.-/eb książki tyle kosztowa- 
ti?“ 1 chiitra jakaści ta drożyzna bo, 
jeśli, naprzykład  w Polsce jest k ilko  1v 
sieeY szkół a w- kużdoj szkole kilkoset 
uczniów —  to wieleż tych książek musi 
być i jakiż to ogrom ny hurt  w yeliodzi. 
I choć w hurcie knżda rzecz jest tana - 
książka - ch tó ra  ni weź: dwa złoty,
4 złoty, ł> złoty- —- aż strach bierzy!
Je.szcze i zmienia jo co rok —  żeb drożej
kosztowało i żeb -taręj, czasem, chto nie 
kupilT!1' Gniewał sie haniebnie  stary o j­
ciec a m a tk a  kiwała głowo, zgadzała się 
ze wszystkim i szeptała: Bożenka moj. 
Bożenka! N auka jeszcze siako —tako. ale 
od dodatków7 niema w y trzym an ia !“

Kaziuk przeszed już do czwartej kia 
syr i poczęło jem u czasem przychodzie 
do głowy co dobrze oyłoby żeb tak 
możno było swoich para  groszy mieć i 
ojcu ostatków7 nie wyciągać Znakim te­
go poczoł cichaczem  szukać jakiejści ko

repety-cji ale zara zm iarkował co d/i.ś 
nicht u f /u  inka nie wezmi bo ku/dy stu 
dent za półzłótka aż .za miasto daw ać 
lekcji chodzi. Z te j  jpTzyczyny naziuk 
rzucił by wać w kinie i całe wieczory 
wysiadywał inad książkami —  możv n a ­
wet nietyle z obowiązku i pilności ile 
ze s trachu  prrzad sztuczkam i, jakich  
chw ytali się wT szkole geograf i m a te ­
matyk, Geograf przez cały tydzień co­
dziennie wyzywał ucznia do de-ki. my 
śląc co k ied>7kolwriek podlapi n a  nieod- 
robionej lekcji a m a tem aty k  amyśnie 
zadaw ał fałszywe pytania  i cieszy7! sie

godzina a w staey-jcc robiła się cisza, 
p rzeryw ana dzw onieniem  deszczu o 
szyby7 — lubił patrzeć przez ok 10 na 
zapalone uliczne latarnie  i poczynał m e­
dytow ać o kolegach, u któryrch byw7ał, 
By li lo synowie zamożnych kupców, ad 
wokało\Y i o b y Y y a te l i  ziemskich, mieszka 
li w sclil,udny-clh. jasnych pokoikach z 
czystą pościelą n a  łóżku, z um yw alką  
i światłem elektrycznym do nauki. Mie­
li wazoniki na  oknach  i pełne książek 
wiszące półki Kaziuk w idział to wszyst 
ko i no tow ał bardzo dobrze i —  rzecz 
dziwna —  nie brzydka zajdrość ale głu-

hanieimie je.śh uczeń nie mog ani odpo- chy, głęboki żal wzbierał w jego czy. tej,
wiedzieć ani rozwiązać durnego zadania. 
Ta para  „pedagogów" była p o s trac lu m  
i pośmiewiskiem całe) szkoły...

P ozatem  Kaziuk spędza! wolny czas 
tak jak  spędza go cała dzisiejsza krzykti 
wa i buńczuczna s / tubakerja .  (AAr tern 
miejscu należy oddać specja lm  hołd 
dzisie jszej młodzieży za niew ulaną mnie 
jętność organizoYYanin zabaw7 za psie 
pieniądze ...). Tak naprzykład, z groszo- 
wwch składek, w przedświąteczną dnie 
urządzano koleżeńskie tanculki. gdzie 
racząc się sodową wodą. tańczono do u- 
padłego, n iezw ażaiąc na fo, że mimo bó­
lu głows i okrutnego poziewania. trzeba 
było na drugi dzień wstać -wcześnie i być 
w- kościele na .szkolnym nabożeństwie.

Kaziuk był cliłopczakiem pracow itym 
i we.soh m ale czasem b\ wato., późno je­
sienie, kiedy na  św iat zapadała szara

młodej duszyczce a w oczach błyskały 
łzy i szeptał: „Boże mój! czem u ja  nie- 
11111111 tych roskoiszy7?!"... Ale zara przy­
chodziła i perswazja. Rozumiał on co o j­
ciec, p rosty , ciemny robotnik dzień 
i noc h aru je  — żeh w y  kształcenie iemu 
dać i tyko i \ łe  zarabia  żebv s iak-tak  
szkoła opłacić. Czuł Kaziuk. co jemu 
niew-olno nieć ani w ia l ła  elektrY -cznego  
ani kw7iatków n a  oknie, ani białej u m y ­
walki. n n i  półek z książkam  V i żal po- 
m alu tka  opada ł z  młodego serca a w y­
obraźnia unosiła go w kra inę  baśni 
Chwilami zdawało mu się co już swoje 
nauki koncęył i zrobił sie wielkim pa 
nem — jak raz jak te dyrektory i inży ­
nierowie. k tórych  codziennie widzia n a  
ulicy. 1 mieszka on jnż nie na p rzed ­
mieściu. \y s ta re j  drzewnianej ehatuszce, 
ale w- pięknej, m urow anej kamienicy, w 
jasnej kw-aterze; a sw em u ojcu —  do-
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W PERSPEKTYWIE 
ROKU M A  T K A  i  S E R C E  S Y 1 M A

(Jak będzie wyglądało mauzoleum na Rossie)(Dokończenie art. ze str. 3-ej) 
z innemi panstwam: bałtyckiemi do współ 
p racv z Polską, -celem harmonijnego upo 
rządkowania stosunków w tym w a ż m m  
kącie Europy. Dla Polski jest rzeczą 
s t o k  r o < w a ż U i e j s z ą mieć w Po 
łąd/.e swego konsula pośród przyjaznych 
sobie inies ck-niców, niż własnych urząd 
Kików, którzyby niw!i do czynienia z bid 
nością nienawistnie na nich patrzącą.

Ale—pow tórzm y (o po raz tysiączny 
■i pierwsz.\ Polska za te wszystkie ko 
rzyści nie może płacie Wilnem. Ta nie­
możność uzasadniona jest objektywnie: 
statystyiką, ''tanem kultury, wkładem 
krwi i pracy, wolą samych zainter--sowa 
nych  mieszkańców i I. p.. oraz subjek 
tywme: uczuciem i >.wiadomością, że to 
csj się ma w s wojem ręku —  posiada się 
prawnie i słuszna > że byłoby nie.godnein 
czynić z tego obiekt wymiary/. Niedawno 
p rś fb y t  jeszcze jeden argum enl: Wilno—  
m i a s t o  I M  u u l s k  e g o ,  przeelio- 
w ywujące na Rossie Jego serce, nie może 
i .nie chce b y ć o d e r w a n e od państ 
wa, którem u On poświęcił rftiły swój gen 
jusz i cały trud swego żvcia.

Wystarczy tego jednego argumentu, 
aby dla tvćh pokoiejS, dla których testa 
m ent Piłsudskiego Jest zarazem m oral­
nymi rozkazem, wszelką dyskusje na ten 
tem at przeciąć.

1 ltwa. ze swej strony, uważa Wilno 
za swe sancf uarium narodowe, za zródto 

swej dawniej p iń.stwowości i licz Wilna po 
czuwa się do kalectwa. Naszem % daniem  
jest to pć w na a u t o s u g e s l j a, bardzo 
zresztą dla realnych iiiteremyy Litwy' 
szkodliwa. Naród litewski żąda WELna ja 
ko s w o j e j  o d w i e c z n e j  stolicy^' 
podczas kiedy miasto to już w w i e k u 
X V  1 - y tn  n i e b y ł o  1 i t e "W s k i e m 
wy* iwtspółczcsnein rozumieniu tego 

•pojęcia. Przez narę naśtijpnych s tu le ­
ci Wilwo było stolicą państwa litewskie 
go, połączonego Unją z Polską, ale n «- 
r o d o w y  element litewski już nie ode- 
gry wal w n a  m kierowniczej roli. Stolicą 
n a r o d u 1 i t e w s k i e g £) Wilno nie 
jest już od 4-eh prawie stuleci, rewio dy’ 
kowanie więc jego na podstaw ie argumen 
tów sprzed 400 lat jest politycznym ana 
chronizem Niemniej te dążenia rew indy­
kacyjne są taktem  i nie można z nim wca 
łe się nie liczyć! Porozum ienie ktÓTe za- 
v leniłoby jakieś pogwałcenie, lub uro-

gadza jak moży -i ciągim p a trzy  żeb ta 
bftki jem u mezabraikło bo tyko tyle s ta ­
remu i zostało co fa jk a  w dom u i ran  la 
msza w kościele...

I rai był kuziuk  w te jesienne wieczo­
ry i te inbardrie j  b ra ł  sic do nauki bo  
widział jasno co tyko tym sposobem 
mog zostać wielkim panem  jak te  -dy- 

■rektory i inżynierowie, k tó ry ch  codzien­
nie widział n a  ulicy...

Kaziuk przechodził co roku  jak  po 
masie a le  w szóstej klasie trafiła  sic i 
z.agwozdka. Dostał z g im nastyki i f r a n ­
cuskiego niedostateczne —  i został sie 
na drugi rok. Ojciec odchorow ał te zda­
rzenie, m a tk a  sto razy wyszeptała: „Bo- 
żeńiKa mój, Baż-eńka!4', a Kazi-uk chodził 
jak s t ru ty  i pytał o ‘radę swoich przeło­
żonych. Powiedziano m u że tak i jest prze 
pio m in is tersk’ że .,chto m a dwie dwóje 
—  zostaji na  drugi rok“ —  i koniec. 
Niechciał dać tem u wiary Kaziuk bo 
czuł, że dzieji sie tu  jakaści k rzyw da i 
abo ten przepis jest martwy, bezduszni 
i pozbaw iony życiowego sensu, abo 
g im nastyka jest tak ważnym przednim 
tez. że warto dla mego łam ać rok m ło­
dego żyćcia. m arnow ać k rw aw y trud  ro ­
dziców i ostaiecznie zniechęcać uczniu...

Z 'dwójką z francuskiego godził się 
Kaziuk Całkowicie. Z agm atw aną pisow­
nią francuską znał nietęgo, akcent zaś i 
w ustaw ianie s ię  pozostawiały b. wiele do 
życzenia. Nasz Kaziuk n ie  należał (na

Prof. W ojciech Jastrzębow ski profesor 
warszaw skiej A kadem ii Sztuk Pięknych 
przystąpił obecnie —  z polecenia Naczel 
nego Komileto Pamięci Marszałka Józe­
fa P łsu d sk ieg o  —  do opracow ywania 
rysunków vv\ komawczych swego pro jek  
tu grobowca na cm enta rzu  na Rossie w 
Wilnie, gdzie spocznie trum na  Matki 
Marszałka i u rna  z Je,go -sercem. P rzed ­
stawiciel Ajencji „ I sk ra '4 zwrócił się do 
prof. Wojciecha Jastrzębskiego z prośbą 
o udzielenie szeregu wyjaśnień co do 
p ro jektow anego grobowca.

„Grubowitle —  zaczął swTe wyjaśnienia 
prof. Jastrzębowski —  stanie na cm en ­
tarzyku żołnierskim przy cm enta rzu  na 
Rossie. Gdy Marszałek w przem ówieniu 
na zjeździć Legionistów w Wilnie w r. 
19‘28 wsjpominał rok 1918 i ów- „prezent 
w spania ły44 — osw obodźc ie  Wilno —- 
k tóry  Mu na W ielkanoc złożyli wówczas 
Jego żołnierze, kończył term słowami: 

„Gdy pom yślę, że lani gdzieś na Ros­
sie u wról cm entarzy mogiłka za mogił 
ką  leży. jedna p rz y  drugiej, jak  żołnierze 
w szeregach, ci, co ży-ie dałi, by Ko­
m endan ta  serce pieścić, to mówię, że 
miłem to być musi i gdy serce swe g ro ­
bem poję, serce swe tam ina Rossie k ła ­
dę, by wódz spoczął z żołnierzami, co 
mogli tak pieścić dum nego  wodza czoło, 
co mogli lak życie daw ać jedynie dla pre 
zeulu".
Ów cm entarzyk żołnierski- -mówi dale„ 
prof. Jastrzębow ski — ciągnący się sznu 
rem niesymetrycznie rozłożonych Sin 
sześćdziesięciu kilku m ogił  żołnierskich 
wzdłuż m u ru  cm en ta rza  na Rossie jest 
dziś wąskim skrawkiem  zit mi. oddzie­
lonym od chodnika ulicy niskim żywvo 
płotem i słupkam i hetonowemi. połąez.o 
nem i żela/.neim .prętami. W  połowie m u 
ru cm enta rnego  w budow ano skrom ną 
kapliczkę w is/tylu lokalnego wileńskiego 
klasycyzmu, a o ścianę przylegającego 
do cm entarza  budynku  -opiera się skrom 
rvv nagrobek, poświęcone pamięci sp o ­
czywających tu  pięciu peowiaków —  o- 
1'inrbo!szewdek,ego terroru.

czyste wyrzeczenie Mc tych dążfii —  nie 
byłoby i s t o t  n e m  porozumieniem. 
Zdawałoby się, że oto wróciliśmy z pow­
rotem do m a r t w e g o  p u n k  t u, z któ 
rego niema wyjścia. T ak  jednak  nie jest 
Wyjście znaleźć moiżma, alf pod tym wa 
runkiem, że się uwzględni s p e c y f i c z  
n > charak ter  konfliktu, że się weźmie 
pod uwagę i m p o n d e r a b 1 1 1 a. które 
w iikn mają znaczenie bodaj decydujące.

Testis.

—  Czy- p a n  Profesoi p ro jek tu je  roz 
szerzenie te renu  cm en ta rzyka  d la  p o ­
mieszczenia grobowca?

—  XV pro jekc ie  imoim uwzględniłem 
rozszerzenie terenu cm en ta rzyka  przez 
odsunięcie o kilkadziesiąt metrów aircjr 
Rossa. W ten  sposób między inurem  
cm enta rnym , a Iłują przesuniętej ulicy 
otrzyma się p ros tokąt  długości około 
70-ciu m etrów , a szerokości około  40 
mtr. Przesunięcie 'ulicy w celu pow ięk ­
szenia terenu  cm en ta rza  żołniersl iego 
nie p rzedstaw ia szczególnych trudności, 
gdvż tereny przy ul. Rossa są niemal n ie ­
zabudowane, a Im ja sam ej ulicy jest dość 
przypadkow a. Zagadnienie to  o-pracowu 
ją  już obecnie urbaniści.

Jeśli chodzi o sam cm entarz ,  to m o ­
giły żołnierskie, dotychczas zbyt ścieśnio 
ną  usy tuow ane zostali w moim p ro jek ­
cie sym etrycznie w czterech rzędach 
wzdłuiz m u ru  cm entarnego. Pośrodku w 
oparciu o m ur tworzy się wolny prosto 
kąt w rozm iarze  5,5 m tr .  X  8.8 m tr  W 
irodkn lego p rostokąta ,  wyłożonego pły 
tami z g ran itu  śląskiego znajdzie się sam  
grobowiec. Grobowiec, w puszczony w 
ziemię zbudow any będzie 7 betonu, a 
wyłożony od wewnątrz  p ły tam i polero­
wanego granitu . Przykryty będzie p o ­
tężnym m onolitem  z polerow anego cz a r ­
nego igrań iłu woli iks ki ego, obrobionego 
w kształcie płyty długości !i mtr., sze ro ­
kości 1,9 mtr.,  a wysokości około 80 cm.

- Jak ie  nap isy  umieszczone zostaną 
na płycie grobowca?

—  Na p tic ie  pod dwuwierszem:
„D um ni n ieszczęściem  n ie  m ogą
za inni mi śl.idf ni i.ść tą samą drogą44.

(„W acław44 Słów aekiego).
P ośrodku umieszczony będzie napis:

,/MATKA
i

SLR CE SYN .V 
a poniżej ulubiona pnzez Marszalka cy­
tata ze Słowackiego:

„Kto, mogąc wybrać, wybrał zamiast 
domu

Gniazdo na skałach orła. niechaj umie
Spać, gdy źrenice czerwone od gromu.
I słychać jęk szatanów w sosen szu­

mie.
la k  żyłt m 4*.

(Ren i owsk i. p r z yp i s y).
W okół grobowca zasadzone zostaną 

cztery sosny drzew a tak charaktery s- 
tyczue dla kra jobrazu  wileńskiego.

Grobowiec więc będzie niezwykle- 
prosty \y i- /.taicie, a jednocześnie w 
prostocie sWftj m o n u m e n t a l n y  i potężny. 
Osiągnięcie tego właśnie waloru lnonu- 
motalności przy jak n a  jwiększej oszczęd 
tm m m  m m am m m m m m m m m m m m m m m m

ności fo n n  postaw iłem sobie za cel — 
wyjaśnia prof. Jastrzębowski.

N'a tym prostym , a pełnymi ro inan f icz  
nego u roku , póhi ie,jsk im żołnierskim 
cmentarzu, n a  tle typowego podyy Reń­
skiego pejzażu z charak lerys tycznem i 
sylwetami drzew, poras ta jących  p agór­
kowato stałdowamy teren  najbliższy — 
wszelka architektura, każdy kształt mniej 
prosty, m niej elementarny staeby się 
mógł pre tensjonalnym , drażniącym  d y ­
sonansem. zakłócającym dosto jną  p o ­
wagę tego miejsca. Jed i  nie izaLstosowanie 
m ater jału i form o najprostszym , a jedna 
kowoż potężnym wyrazie a r t i  stycznym 
i ideowym wydało  imi się w łaściyye.

Do grobow ca od ulicy prowadź^- bę 
dzie droga, wysadzana azaljam i pontyj- 
ik iem i.  które ofiarow ane kiedyś Marszał 
kow-i W raz  z ziemią poleską za a l l im a  
tyzwwały się doskonale w ogrodzie s u ­
lejowskiego dw orku

Mur ażurowy, odgradzający teren  od 
ulicy i b ra m a  u trzym ane będą również 
w jak.uajprostszycli formach. M murze 
p rz i  b ram ie  p ro jek tu ję  wybudowanie 
skromniej kapliczki Matki Boskiej 
O strobram skiej. __  ____

Dążeniem m ojem  jtsl również, by 
malowniczy teren lawprost cm enta rza  
między uhcą Rossą, a drogą Reliny, kh) 
rą wojska nasze wkraczały do Wi-kau już. 
dawniej częściowo przeznaczony na park 
miej ki —  zachow ani został w całości, 
jako rezerwat o charak terze  p a i s u  n a ­
tura lnego  i aby jednoczes ne dalsze te ­
reny  zabiezpieczone zostały przed n ie ­
właściwą zabudow ą konezY.siie w y­
jaśniania prof. Jastrzębowski.

R y su n ek  d a ją cy  szkicow e u je c ie  p la s ly c zn e  
p ro je k tu  p ro f. a.Tstrzybskiego) zam ieśc im y  w 

J u trz e js z y m  n u m erze).

I ł O  G D Y M

p rz y ja zd , nocleg  i przew o d n icy  za 20 zt. >8 fjr.
—■ w y ja z d  z W iln a  12, VII, p o w ró t 15/1 II. 

DO LENINGRADU, RYGI I 
HELSfNGEORM

przy jazd p a sz p o rt, -wizy i k o m p le tn e  u lrzy m a 
n ie  zt. 700 w yjazd  z W ilna  21;A lt .  p o w ró t 
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DO ,>PAŁY
na zlot H arce rsk i —  50 .proc. zn iżk  od 

d n ia  1/YII do 15/1 lii 
Z ap isy  ’— O rbis, M ickiew icza 20 

tel. 8—83.
M iejsc p o zo sta ło  m ało .

wynb.it egzam inu — wspomni; lyk->. że 
pewnego dnia Kaziuk ivrócił do dom u 
/  m a tu rą  w ręku i, m ocno  ucałowawszy 
rodziców - oznajmił, że  będzie szukać 
posady...

Ojciec tego dnia zinów nie poszed do 
roboty  Chodził) wrielk-ienii k rokam i po 
s tancji i m ówił: „widzisz, m atka ! —  a 
Kaziuk —  tak i  skończył!. Letko m nie 
dziś n a  duszy! Namęczył sie ja dość — 
ale Kaziuka na nogi postawił. Niechaj te 
raz isaitn sobie rada da  ji —- a jeśli dalej 
uczyć sie zeolice to ja  jemu .jeszcze d o ­
pom ogą44...

M atka k iwała głowo, zgadzała się ze 
wszystkim i m ówiła: „Rożeńka moj.
Bożeńika! Dobrze jnż co on ta odukacja 
skończył!4’ W  ta pora  rostworzyli sie 
drzwi i iv Jirogu ntanoł rozradow any 
Kit z tuk.

.Dostałem posadę!!!", krzyknoł. .będę 
u znajomego p iek a rza  —  rozw-o/ ić chleb 
po k ram ach!!44.

Ojciec z m atko popatrzyli na  siebie 
i nie powiedzieli ani słowi a Kaziuk 
z iwrócił sie n a  pięcie i zginął gdzieści 
za drz'wiam>..

Wozi on teraz sw'ój wózek po ptekar 
niach, tnaczy o wyższej uc/.eLni i czeka 
kiedy on będzi tak im  wielkim panem  jak 
te dyrek to ry  i inżynierowie k tó ry ch  co 
dziennie widzi n-a ulicy?...

(Koniec).

nieszczęście) do rzeszy tych licznych Po 
laków, 'którzy skw-apliwie cli wybiją c u ­
dzoziemskie s tów ka i usiłu ją  yvynióivić 
je lepiej od  kod o w il eg o cudzoziein-oa. 
Zgadywał naivet Ka/iuk co tam. w- d a ­
lekiej F rancji,  ani jeden francuski n a ­
uczycieli nie odmówiłby promocji f r a n ­
cuskiem u uczniowi z pow odu m edosla 
teczinej znajomości języka polskiego. —• 
A cohy się siało -/. nioszc/.ęsnym franca  
zeim gdyby m u k azan o  w ym ówić tak ie  
polskie nazwiska jak: Przeciszewski a l ­
bo IIzieńdziei-zyński? Te dwa słówrka — 
na kawałŁi ro^szapałyhy język najwięk- 
szeimi francusk iem u gadule. A może u 
nas pokutu je  jeszcze |a f rancuska niewo 
La językoiva co się zaczęła za Sasów, 
a popar ta  kulleni Obłudnego Napoleona 
trwa i panoszy się po d z 1 dzień, będąc 
symbolem s z yk 11 i bon-tonu dla naszych 
(piasi-arystokratóiY? Gorzkie pomyszle 
nia przechodziły  przez młodą, lecz am- 
bitnią główkę naszego Kaziuka a tym cza­
sem minęły yyaikacje i z acz ot isie noiyy 
rok szkolny.

Do Lszkoły przybył nowy polonista i 
zraiz-u wzioł za serce sztubaków. Trzeba 
było widzieć jakim zaimiłowainiam, jaką 
pieczołowitości.i otaczał swoje w-ykłady. 
Analizował klasyków, objaśn iał arcydzie 
ła literatury, cytoivał n a  pam ięć  całe 
s tronice z dzieł naszych  poetów’ ale — 
nijak niem og dać sobie rady  z p isow nią 
Akadem ia Umiejętności toczyła długie

i zażarte boje  o reformę polskiego p isa­
nia. irómica zdań była coraz większa a 
postanoi ' enia zmieniały się co godzina. 
W końcu wszystko zagmatwało się tak 
dalece, że b iedny nasz polonista i sam  
liiewiedział c zy  „z p o w o d u 44 pisze się 
przez  ,,s44 i razem, czy przez „z44 i oddziel 
nie? 1 d laczego „nn p o k az ' pisze 'się ra ­
zem a n a  sp rzedaż4' —  oddzielnie? Dhi 
go i cienpliwie czekał na wynik Akade­
mickiej dyskusji, ftż wreście wpadł w 
stan zupełnej apfitji przestał popraw iać 
uczniowskie w ypracow ania  i nie stawiał 
s topni wcale.

To podniosło jego u rok  jeszcze b ar  
dziej. S /tuba  szalała...

Siódma i ósma k lasa  minęła Kaziu- 
» kowi ja-k sen.

A tuż p o  WieLkono-cy’ na czapkach  
maturzystów’ pojaw ił sie, wyszyty ręka 
mi koleżanek, w izerunek ogromnego 
pajaka , czyhającego na m uchy. E m ble­
mat ten, jak tw ierdziło ,,c ia ło4' p ro fesor­
skie —  m ia ł być symboilem tw ardego  ;y 
ccia jakie czyha iv przyszłości na m ło ­
dych i niedoświadczonych pupilów- szko 
ły —  sztuba •zaś u trzym yw ała  że jest to 
symbol szkoły, pastwiącej się nad b ez­
bronnymi sztubakiem, i a k  czv owTak —- 
em blem at okazał się ui.iw ersal.iym. gdy ż 
dogadzał ctbu stronom...

Nie będę opisywał bezsennych nocy. 
strachu, tremy, ślubów i ofiar jakie m ie ­
li ponieść sztubacy w razie szczęśliwego
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W EPOCE PIŁSUDSKIEGO NAJNOWSZA SER JA
(pokończen ie  />r:emóu>ienia z6 str. i-ej).

fisUj‘mii wszelkiego rodzaju próśb o p o ­
parcie, o prolekcję, o jadeai bilecik lub 
leleloniik. Dużo bowiem lud/i nawróciło 
się na wiarę bloku. gd\ solne pomyślało: 
. ten*  Mok rządzi '1. 1 niezmiernie Irud 

HO było naszą organizację zabezpieczył 
od napływu takiego gatunku zwolenni­
ków. Wszak niepodobna zgóry p o /n a i  
intencje człowieka, który się do bloku 
zgłaszał. Może to być człowiek bardzo 
porządny. Dlaczego go odtrącać, a tego. 

•w-ę 
Me
O  ON PÓŹNIEJ PRZEDŁOŻY KACHl 

NEK,
ze poprosi o niewinną jego zdaniem 
— protekcję, tego zgóry przewidzieć nie 
można. Skoro jednak  system list parły j 
nych pociąga za sobą napływanie do o t  
ganizacji Judzi, żądatącycli za to zapla 
ty w (formie protekcji, to blok na to nie 
bezpieczeństwo by ł stale bardzo i  ii cci e 
wystawiony. Wierny, jak  te prośby są na 
tarczywe. Boję się, że jeśli nawet nie po 
słowie, to nasza organizacja  polityczna 
mogłaby naciskowi ulegać. Znaleźlibyś­
my się wkońcu w konfiskacie ze sprawie­
dliwością, k tórej  zaprzeczeniem jest pro 
lekcja. NaJeżtiłoby więc zarzucić system, 
k tóry mógł dla nas  sam ych, jak  i dla pań 
siwa stać  się szkodliwym. Postanów iliś 
my

z r i® y« n o w a ć  r a c z e j  z  t e j  p r z e
WAGI POLITYT ZNEJ,

jaka  wybory wedle systemu dolychcza 
sowego nam zapewniały,

\B Y  PRZECIĄĆ TO ZŁO JAKIE WYRA 
STAĆ, ZACZYNAŁO,

Sys tem b o w ie m  czyniący^ ze /w o len 
n ików  obozu ludzi u p r z y w i l e jo w a n y c h  
j n z e d  resztą spo łec zeńs t wa jest

ZAPRZECZENIEM SPRAW f f M J  
W OŚCI.

V.i systemie taisim ustro ju  państwa o- 
pierać m e można.

Nasze zerwanie z dotychczasowym 
sYstcmem. pom imo iż zapewniał on nam 
zwNcięstwo przy wyborach, jest m iarą  
znaczenia jakie do t ego problem u p r /y  
wdą/ujemy a również może isię stać mia 
i ą  naszego podporządkow ania  się potrze 
bom państwa. Zmiany ordyna-cyj w \b o

Czyich ucliw aliliśmy jednogłośną nas/.ą 
decyzją, pom im o iż ograliicz.a ona lic złu 
posłów poniżej naszej liczebności i dla 
wielu sposród nas ponowne uzyskanie 
m andatu  czyni nierealnem

1 m an n  prawo dziś sobie po w iedzieć 
żeśmy w pracy nad kon.sly tmeją i zwią- 
urnenii z. nią uslawrami dali n a j lep s /’ 
na jaki nas było stać,

WYSIŁEK MYŚLI i TROSKĘ O PRZY 
SZŁE LOSY PAŃSTWA.

Spełniliśmy przydzielone nam  przez 
Józefa Piłsudskiego zadanie uzdrow ie­
nia izb ustawodawczych i przepracowa- 
nia zmian praw  zasadniczych, które ma 
ją w państwie rządzić.

OSTATNI W ŹYCUJ PODPIS KOMUN 
DANIA ZOSTAŁ POŁOŻONY POD 

KONSTYTUCJĄ.
Zakończony został okres wielk:ej Jego 
pracy i wielkich życia całego osiągniet.

Piłsudski, to On mógł zamarzyć by 
państwo w tych w arunkach  wskrzesić i 
później wbrew wszystkim co na rozkład 
lego państw a  pracowali, w randye z pan 
stwami narowmi postawie i dźwignąć i 
oprzeć państw o o siły, które w narodzie  
są i z pokolenia w pokolenie narastać  ma 
ją. Ustawić życie zbiorowe tak aby war 
tości twórcze,

OŚRODKI WOKÓŁ S il KIE PRI,'Ż 
NOSĆ ROZWOJÓW Ą KRY S I ZLI­

ZUJĄCE
mogły dojść do głosu.

1 dzis, gdy mamy przed sobą jt-szcze 
wiete pracy porządkow ania  zbudow me 
go już donm domu. podobnego do tych. 
jakie inni mają. należy, abyśmy u p rz j  
tonmili scftrie i porównali zadania Pols
ki  ( l / i s i e j s / e j  z

OGROMEM TEJ PRACY JAKĄ ON 1)0 
KONAŁ.

mając za punkt wyjścia tylko swoje dum 
ile zamiary i swoją nieugiętą wolę. P a ­
miętać winniśmy. że dzięki Memu sta 
jemy dziś do współzawodnictwa z o tacza j  
jacy m nas światem nie jako wielkości 
żadna wobec państw  /.organizowanych. I 
ale tako siła realna w organizację p ań ­
stwową ujęta i na rów ni z imiemi do star 
tu w przyszłość stająca.

Następstwo po Piłsudskim
Wódz odszedł. Gdy prochom  .lego 

na rod  hołd oddawał, to  w duszę wszysl 
lek ,i wżerała się Iroiska o państwo, a o- 
bok niej pytanie, kto Go zastąpi. To po 
głębienia zatroskania  wszystkich losami 
p&ii.9lw.a sam o przez się staje się silą

«i.scs-.< -■*&>■.<*■* i  _ ,,
NA PYTANIE; ..K IO  GO ZAS IĄ P P 1, 

MAM OBOWIĄZEK DAĆ ODPOWIEDŹ
Próby szukan ia  innego człowdeka, 

któryby przez swoją wielkość mógł mieć 
tak pełną władzę m oralną, n ie  dałyby 
w yniku. Gdybyśmy chcieli inny ch do le j 
roli przymierzyć, łutwobyśmy spostr /eg  
li, że

POTĘGA AUTORYTETU NIE MOŻE 
BYĆ NIKOMU NADANA

i nie na tej drodze szuka jm y rozwiąza 
nia. 7 TM.|eźć je musimy n a  drodze innej.

W  okresie w alk  o Polskę przed jej 
wyzwoleniem, kiedy n a ró d  w łasnych or 
gunów kierujących jeszcze nie m iał  au 
tuiylet m ora lny  W odza byt praw em  jody 
nem W  okresie wzmagania wewnętrzne 
go o przerobienie złych praw na począł 
ku w prow adzonych, Jego au to ry te t  mu 
ralnv pozwalał na k ry tykę  prawą bo by 
ły złe, a był dostateczny, a b \  od a n a r ­
chii państw o powstrzymać. W  tym ca 
łvm okresie dla zespołu ludzi radzących 
między sobą o losach Polski.

ROZSTRZYGNIĘCIE PIŁSUDSKIEGO 
STAWAŁO SIE ROZKAZEM NAJYY YŻ 
SZYM I PRAYYEM OBOWIAZUJĄCEM.

Dzisiaj sy tuac ja  uległa zasadniczej 
mianie, konsty tuc ja  jasno określa za 

równo kom petencje  organów państwa, 
jak i drogę, po której m a ją  być one po 
woływane. Mówi ona  o obowiązkach cią 
żąrych na Prezydencie Rzeczypospolitej

■ o jego upraw nien iach  oraz ustala w ja 
ki sposób Prezydent jest wybierany. O- 
krcśla, na jakiej drodze powoływany jest 
rząd ustanaw ia  sejm i senat, którymi 
j jr /yznaje  właściwe kompt tencje, mówi 
szczegółowo o innych organach  państwo 
wyeli. Ten określony prawom

UKŁAl) ORGANIZACJI PAŃSTWA
daje odpowiedź, kto, w jakiej malerji  
ma rozstrzygać. Nie usiłujemy przekła 
dać decyzji na autoryte ty , klórychbyśiii y 
poszukiwah poza ram am i przez kolisty 
lucję określonemi, na autoryte ty , które- 
by mogły wejść w sprzeczność z organi 
zaeją państwa lub też z p raw am i w kon 
sfytucji zawartemi

PRAYYO, JAKO NACZELNY REGULA­
TOR, MA NAMI RZĄDZIĆ,

a w ram ach  niego ten kogo praw o do te 
go wyznacza.

Dam przykład  tego,.jak to rozumiem. 
Zgon M arszałka Piłsudskiego stworzył 
nowe dla rządu położenie. Zabrakło  Te 
go. Którego au to ry te t  dawał siłę rządo­
wi To też rząd, k tó rem u  m am  zaszczyt 
p zewodizić uznał za konieczne zw rócie 
się do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
by on rozstrzygnął czy uważa rząd obec 
nv za właściwy w tym  no  w v ni stanie rze 
ozy.

lin  bardziej będziemy te p raw a ro 
zumieli i szanowali norm y regulujące, 
tern łatwiej w p racy  nad budowaniem  
naszej przyszłości zdołamy się zespolić.

Proszę panów , dla każdego z nas los 
czy przypadek,Va może osobiste cechy 
charak teru  sprawiły, żeśmy w pracy Jó 
zeta Piłsudskiego pom ocną służbę pełni 
li i w tym  charak terze  h istorja  nas  za 
pisze. Ta słuba pom ocnicza zbliżyła każ

s ł y n n y c h  odbiorni­
ków  P h i l i p s  33 A 

zosicre udostępnio­
na j e s z c z e  tym 
w s z y s t k i m ,  którzy 

dotychczas n ie zdq- 
zyli n a b y ć  t e g o  
o d b i o r ą  k a

N A  R A T Y
M I E S I Ę C Z N E  PO

WEDŁUG SYSTEMU RATALNEGO

TELEh. O D  J fr Ł A S N .J lO R E SP . Z  W A R S Z A W Y .

Premjer Sław ek w  Racławicach
Wczoraj wieczorem p premjer Sła­

wek wyjechał do Racławic, gdzie weźmie
udział w uroczystości przekazania mu 
przez BBWR nagi ody wiejskiej.

Gimnazja zawodowe w Wilnie w r. przyszłym
W  ram ach realizacji szkolnictwa zawTo 

dowego z początkiem nowego roku s z k o I 
nego powstanie 35 gimnazjów zawodo 
wTych. Jeśli chodzi o W ilno to powstanie 
tam państwrowe gimnazjum mechaniczne 
zamiast wydziału ślusarsko —  mechani 
cznego w państwowej szkole rzemieś'ni 

czo—- przemysłowej. Pozatem powstanie

państwowe g im nazjum  elektryczne za­
miast wydziału , elektro— monterskiego 

w tejże szkole rzemieślniczo-przemysło 
wej. Powstanie także państwTowe gimnaz 
jum kupieckie żeńskie zamiast wydziału 
handlown —  przemysłowego szkoły prze 
myslowo-hałidlowej żeńskiej im Drao 
chowskiej. ________ ___________________

Laval odmówił poparcia Litwie ?
BERLIN. (PATE —  Rorespondent min. Lozorajhsowi na interes F ranej 

vary.ski „Deutsche Allg. Ztg.“ ogłasza na  w dojściu do skutku paktu wTschodnie 
stępujące m lonnacje  o wczorajszej kon to , przytem  min. Laval wyraził jakoby 
ferencji m inistra  Lavala z litewskim mi upinję, że Niemcy tak długo pozostaną 
n istre*! spraw  zagranicznych Lozorajti /.dala od systemów paktów, dopóki nie na 
sem. stąpi uregulowanie kwcstji kłajpedzkiej.

Min. Lozorajtis stara się zapewnić 
Lilwde poparcie Francji  w spornych kwe 
stjach litewsko —  niemieckich, przyczem 
miał się spotkać z dyplomatyczną odrnn 
wą

Iulewcski minister żądał wyjaśnienia, 
czy Franc ja  poprze stanowdsko rządu ko 
wieńskiego w- sprawie interprelacji statn 

tu kłajped/kiego. Odpowiedź Lavala nie 
wypadła pozytywnie, w myśl życzenia 

Litwy. Min. Laval miał zwrócić uwagę

dego z nas do tych wartości pak lemi pro 
im em ował Piłsudski.

W JEGO SZKOLE PRZYGOTOWA­
LIŚMY SIEBIE MOŻE LEPIEJ N l2  

IVNI DO SŁUŻENIA DOBRU ZBIORO­
WEMU.

W tej służbie na  miarę s i ł  naszych po 
zostanieim

Chadecja nie chce brać 
udziału w wyborach

(Telef. od wl. Tcoresp, z Warszawy)
W  dniu  5 bm. obradowTał Zarzad Głów 

n> Chrześcijańskiej Demokracji. Zarząd 
ten między innemi uchwalił zabronić 
członkom tej partji b ran ia  udziału w wy 
borach w związku z uchwaleniem nowej 
ordynacji wyborczej.

O d W ydawnictwa
Ze w zględów  technicznych zm u­

szeni jesteśm y odłożyć zam ieszcze­
nie „C hw il bieżącej w  ilustracji “  

do jednego z najbliższych numerów.
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Z Komitetu Obywatelskiego Uwiecznie­
nia Pamięci Marszalka i. Piłsudskiego

w Wilnie

M  Rzeczypospolitej i  Łotwie Z. Beczkowicz
zakoficzył zwiedzanie Latgalji

W  dmitt ó 1 i]>ca r. 1). ocllnlo ->ię kolej 
ni‘ posiedzenie Piezydjtini kom ite tu  
Obywatelskiego pod przewodnictwem 
(ien. St. SIcNfcnc-Gzyńłskitigo.

Na wstępie Przewodniczący zlożyi 
spraw ozdanie z działalności Biura. Biu 
ro wywtosówaJo do Komitetu Naczelnego 
prośbę o spowodowanie władz i iirslytu- 
cyj centralnych, m ających  w W dnie swe 
oddziały, bv osiąjginięite z ofiarności p ra ­
cowników tych oddziałów sihuy nit by- 
b przesyłane do W arszawy, lecz prze 
kłtzywame bezpośrednio na koniki k o m i­
tetu Wileńskiego. Hównież zwrócono sic 
do Komitetu Naczelnego z prośbą o inler 
weneję, by władze i instytucje centralne 
m iah  na względzie specyficzne warunki 
gospodarcze Zii m Wscliodnich (a głów­
nie Wileńszczyziny) i w okresie g rom a­
dzenia funduszów na pom nik Marszalka 
w Wilnie udzielały z. oględnością popar 
cia akcjom  społecznym jeżeli chodzi o 
prow adzenie t \c h  akcyj ma naszym  tero 
nu  zalecając czynnik om lokalnym
wspóMzialanie tylko z akc jam i o pierw 
szorzędnem znaczeniu paii:s’t wowo-spo- 
lecznem. W  dalszym ciągu swego spr i- 
wozdauia Przewodniczący po inform o­
wał o charak terze  grobowe* Marszałka 
Jozefa Piłsudskiego na Bossie, o pomyśl 
nyęlh naogół dla Wilna wynikach inter 
wencji przewodniczącego Stikcji Pomni 
kowej p Rektora Staniewicza w s p r a ­
wie znanego wywiadu gen. Wieniaw \ 
Długoszowskiego i wreszcie - o nawią- 
zaniu stałego kon tak tu  z Komitetem No­
wogródzkim. którego delegat stale ucze- 
• ‘i.iicz1. w posiedzeniacli P rezydjum  Ko- 
miJettu Wileńskiego.

Następnie gen. Skwairczyinski, juz w 
charak terze  przewodniczącego Sekcji 
obchodowej, zakomunikował, że uroczy 
slości przeniesienia Serca Marszałka na 
Rossę odbędą się przypuszczalnie w dr u 
giej połowie września. Sekcja obchodo­
wa! opracowała już. projekt trasy ors /a- 
I u żałobnego. Orszak pófdzic ulicą Ostre 
In.unska do Ratusza, stąd W ielką i Zam 
kuwą do placu katedralnego, następnie 
Mickiewiczu') >ką, Jagiellońską, Zawal- 
ną. Sadową, zauł. Gościnnym, Kolrjoyya 
i stąd pod m ostem  kolejow ym  na Rossę. 
Prezydjum w zasadzie zaakceptowało  
ten projekt trasy.

P. Prezydent Males/.ewski, jako pr*e 
yyodniczijcy Sekcji Finansowej, złoży 1 
spraw ozdanie z działalności tej sekcji. 
W loku dyskusji nad tern ispiraw o/.da 
niem poruszona  została kw estja  niespre 
cyzowania dotychczas stanow iska Ku- 
łnitelu Naczelnego co do formy uwiecz­
nienia pamięci "Lar.1 zatka lózcfn Piłsud 
skiego w Wilnie. Prezydjum  stwierdziło, 
że Komitet Wileński już zdecydoyvał 
liyvicc/.nienio pamięci Marszałka w for 
mie budow y pomnika w W ilmie i że na 
ten tylko cel Komitet Wileński gromadzi 
f n uduszę.

W dalszym ciągu Prezydjum prze­
szło do załatwienia yvnio.sków o cliarak- 
tcrzi organizacyjnym i uchwaliło:

1) iipnwa/.ne przewodniczącego do 
kooptowania noyyych członków w imie­
niu Prezydjum według uznania,

2) potvy ienl/.ić uchwalę Prezydjum  z 
dnia 11 czeryyca r. b. o nadaw aniu  ko 
ni unit' atoyy prasowych przez poszcze­
gólne Sekcji1 yyy łącznie za pośrediniet 
wem Biuru.

Z uwagi na h id o ry czn e  znaczenie 
pierwszych posiedzeń komitebn Wiksń 
skiego Prezydium  mhyyaliło wezwać se­

kretarza Koni i lei u, p. Al. Szydłowskiego, 
do uporządkow ania  prolokulóyy pierw 
szych posiedzeń Komitatu (plenum. Wy 
działu Wykonawczego i Prezydjinm).

Na zakończenie uchwalam*) dokoop­
tować do Prezydjum  p. dyr. K. F a lk o w ­
skiego, jak rówinież zapewnić p rzedsta­
wicielom 1 olejnie!wa miejsca w odpo- 
\y iednii li sekcjach

Poseł R. P. yy Rydze Z. Beczko" icz 
zakończył, jai nani kom uniku ją  /w ie ­
d / mi t  Latgalji - c z w a r t e j  dzielnicy Lot 
wy, w Ulórej zdobywaniu czynny udział 
brała Dywizja Legjono wa W P.

Zwiedzanie rozrpoczął poseł Beczko 
yyicz od DymeJuirga, skąd w a,sy’ście k o n ­
sula T'. Buy now,skiego, udał się samociui 
dem do Agłony, gdzie zwiedził s tary kła 
sztor dom inikański z cudow nym  obra- 
zem Matki Boskiej oraz bibljoteką, w 
której zna jdu ją  się białe kruki —  stare 
księgi polskie W  Fejm anach  poseł Becz 
koyyicz odwiedził stary drewniany koś­
ciół yv k tórym  znajdują  się do dzisiaj 
dzwony z napisam i połskiemi.

Po przez Rozenlowo i Prezmę, gdzie 
przytytego gościnnie podejm ow ano w 
siedzibie państw a Sołtanów, poseł Beoz- 
koiyy icz jirzybył do Rzerzycy. Pomimo 
[lóżJiiego wieczoru yv Rzerzycy przywita 
ty przybyłego dzieci polskie w lokalu poi 
skiej s*zkoły powszechnej oraz przedsia- 
w iciele starszego .ypołeczeiistyva w loka 
m Gimnazjum Polskiego.

Po zwiedzeniu Lucyna, pogranicza 
s o w i ec k< i -1 o I e yv sk i e g o, D e wal ew s/czyn­
ny, Posiania, Dubeli. liirże i S k a i s t y — 
poseł Beczkowicz. udał się do Krasław” . 
gdzie po Mszy św. złożył (kwiaty na  gi de 
bach żołnierzy polskich, 1> ,órzy zginę na 
tul ij w 1920 r. ' »

W drodze powrotnej poseł Beczki 
wic/ zatrzymał się yy Dyneburgu, gdzń  
był obecny na drugiem Syyięcie Sportu 
Polskiego oraz brał udział w procesji Bo 
żego Ciała.

\ \  e wszystkich ośrodkach, w których 
zamieszkują Polacy, poseł Beczkowicz 
stara ł  się zaznajomić się z ich życiem 
odwiedzając m ie tlice ,  szkoły polskie, 
domy polskie i t. d.

Odwiedzając Elern. Laukiesy i inne 
miejscoyyości, słynne z yvalk yv r. 1920 

poseł Iłeczkowicz złożył wiązanki 
kwiatów na licznych mogitacli. rozrzu 
o ornych po ziemi łotewskiej, a św iadczą­
cych o udziale bohaterskiego Żołnierza 
Polskiego w walce o wolność naszą i
WH'/ą.

K U R JE R  SPORTOW Y
Ślubowanie Olimpijczyków w Warszawie

W p ięk n ie  ii ii o k o ro w an e j siili W arszaw sk ieg o  Tow, Wio&liir.skipgo odbyło  się uroczy-sb* .siu 
Irowanit* 28 cz łonków  p o lsk ie j D rużyny  O lm upij«kioj. P rzysięgę odebrał j>fk. G labisz, p rz ew o d ­

niczący P olsk iego  K om ite tu  O lim pijsk iego ,

Niedziela na Boiskach sportowych

BLACHA o cy n k o w a n a
w a rk u sz a c h  i ro lk ach

I. CHELEM Sp-cy
W ilno, ul. Końska 16

P rogram  n ied z ie ln y ch  imprez, spo rtow ych  
jtSL n a s t ę p u j ą c y :

WARSZAWA
•Nin s la d jo n ie  W o jsk a  P olsk iego  m ocz o ani 

.slrzostw a 1 igi po m ięd zy  P olon ią  a W istą .
Na tio isk u  AZS c ieka,vy  m ecz p iłk a rsk i po 

m iędzy AZS. a re ,p rezen tac ją  sń to rów  film ow ych 
z D ym szą n a  ozele

Na lo rze  l.eg ji —  zaw ody k o la rsk ie  za p ro  
wa d ze 11Wm ni ot oi'ów

NA PI50WINT..U 
W ń ia ly m slo k n  z ikoiiezi nie m islrw e Iw lek 

].o .iflelyez.ięeh  Po lsk .. 1'rogra.m lirugiego dnia 
p rz ed sta w ia  się n a s tęp u jąc o : przedliiegi sz la lc

WĄTROBĄ JEST FILTREM DLA KRWI
W  w ą t r o b i e  w y t w a r z a  s i ę  ż ó ł ć  i s p ł y w a  d o  k i s z e k .  G d y  w s k u t e k  z a s t o j u  ż ó ł c i  t w o r z ą  s i ę  
w  n i e j  o s a d y  i z b i j a j ą  s i ę  w  t w a r d e  g r u d k i  ( P I A S E K  Ż Ó Ł C I O W Y ) .  —  g d y  n a  ą r u d k a c h  
o s i a d a j ą  s o l e  w c h o d z ą c e  n o r m a l n i e  w  s k ł a d  ż ó ł c i ,  a  n a  n i c h  o d k ł a d a j ą  s i ę  w c i ą ż  n o w e  
o s a d y ,  —  g r u d k i  s t a l e  p o w i ę k s z a j ą  s i ę ,  a  w  r e z u l t a c i e  p o w s t a j ą  K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E .

huracja zlotami „CHÓLEKINAZA“
polega na ponudzentu w ątro by  do norm alnej czynnoD cl i regu lu je  przem ianę m aterji.

B  j i z u r y  b e z p ł a t n e  w » « > l «  l a b o r a t o r i u m  f i z j o l o g i c z n o - c h e m l c z n e

C H O L E K I N A Z A  H .  N I E M O J E W S K 1E G O
W arszawa, Nowy św it., s  oraz aptakl I sk łady apteczna.

Iv 4X 400  m tr , p rzed liieg i t()0 imlr p rzez  plotki, 
fim it sz tafe to w y  4X 100 m tr., oszczep, p rzed b ie  
gi ‘200 m tr, ii k.lnii., sk o k  wzw yż, m iędzybiegi 200 
m tr„  tin a ł 400 m ir. p rzez  j>totki, rzu t m łotem , 
lim it 200 m ir  , Lrójskok i fim it 4 X  400 m ir.

W K rakow ie m arsz  eH in inąkyjny  p rzed  m at 
szoin S/.Jakicm K adrów ki i m is trzo stw a  k o la r­
sk ie  K rakow a na  100 kim .

W 4iydgus/,c/,y w ielk ie  m ięd.zynarodow e re 
gały w io ślarsk ie .

W L odzi w yśćłg k o la rsk i dokoła  L odzf na  
d y stan sie  20f kim .

W Pozniujiu  m ecz ligow> W art,a —  Kuch 
W  Św ięloetitow icaeti metfz ligowy Śląsk — 

t.KS.
W e 1,werw ie imocz ligow y P ogoń  — L egja.
W fcnowroetawiu lo tn iczy  z.lol gw iaździsty  z 

udzia łem  pi-zt>dslii,wieieli 11 aero k lu b ó w  pols 
kich i \c ro k lu b ii (rdansk iego . O gółem  sp o dzie  
w any  .je.sl przY lol .'10 inaszr u. P o /.ilem  zakoń 
ezony  zo s tan ie  ogólnopolsk i lu rn ie j leni.snwy o 
m islrzosl nn> zdro jow iska.

W Sopolneb m ii <lz>na rodow i zaw ody  pły 
w aekie z m lziatem  lioelien .kiego i SzrajbinaiKU

|

A HAkLŁLAŁA\AŁiAŁŁAŁAŁkLAAŁŁi*AAA*ukŁAALAi.AA
| Teatr Muzyczny „LUTNIA**

W ystępy  z e s p o łu  operetk i
2  pod  dyr. Ź. W o jc iech o w sk ieg o  
^  Dzis o g. 4-ej i 8 30

3 KRAINA U5MIE HJ
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Dziś regaty międzynarodowe 
w Trokach

Itz/s w T rn k ae li p u n k tu a ln ie  o godz. IB ro z  
p iczna srę m ied z i n ir- itnw e regaty  w iloślarskie
0 m is trzo stw u  W idna W ii g a lach  b io rą  u dz ia ł 
(Wlttly s  ktubow  z ..1.f r m a nia  z K rń lew ea mi 
ezele, . W isła i Nyreuli*' /  W ar,sza wy o ra z  k ia  
luiini W ilna

Ilegaty z r.p o w iad a ją .s/ę b a rd zo  in te resu  jąeo 
W'cz>n«j ra  ui p rzy jeeh a li w io śla rze  z tiro lew ea
1 W arszaw y . P rzez  ealy  dzień  o d b y w a ły  się  t re  
iiingi .leziurii lu lu  .stosunkow o spoko jne .

ftrg u u iz a to rz y  reg a t zap ew n ili d o slu teezu ą  
ilośe  au to b u só w , k tó re  od eh o d zie  będą  od godz 
7 runo  z plueu O rzeszkow ej A u tobusy  odchodzić  
będą CO k ilk an aśc ie  m in u t Dzis sp o rto w e  W ilno  
w yb iera  s ię  do Vrok. «

Dziś konkurs hippiczny paft 
i wyścigi konne

D zisiejsz t w yścigi k onne  będą  n iew ątp li wie 
e.eszyć się  re k erd n w e in  p o w odzen iem  ze w zgte 
du  uu k n n ltu is  h ip p iczn y  pań i u u .szereg e jeka 
wy cli biegów .

W yścigi ro z p o cz y n a ją  s le  o godz. 15 m in. 30. 
a k o n k u rs  h ip p iczn y  p u n k tu a ln ie  o godz. 1 4 m 
30.

Stan konta PK 0 Nr. 164.111 na pomnik 
M arszałka J . P M s k i e ^ o  w Silnie

S tan  i  d n ia  p o p rzed n ieg o  zt 5203,63.
1) ..N asza S zk o ła" w vVilnie zł. 23.00 2)

Koto M łodzieży PCK k l IV— p rz y  Szk Pow 
szoclm ej Nr. 11 zl. 32,71; 3) S p ó łd z ie ln ia  Uczn 
Szk. Pow sz. iNr. 2 w W rln ie  zł. 50.00 4) N a u 
czycielstw o Szkoły  Z aw odow ej im  „ P ro m ie ń  
styCIi“ zł. 15,20; 5) Stów . Op. R odz. p rzy  Gimn 
mi. O rzeszkow ej w W iln ie  zł 100,00 ; 6) D rob iaz  
gowicz z Juz tikowa zł 3,00; 7) Ros. K oto  M uzytz. 
no - D ram aty czn e  zł. 22,28; 8) P a ń stw o w e  Gim n. 
rm. T o m asza  Z ana  w M ołodeczn ie  z ł. 29,05 9) 
l/oz. Gimn im O rzeszkow ej w Wśkuie 59,00: 10| 
Zw iązek P raco w n ik ó w  'diejskiicb w W iln e  tz* 
200.00 1,1) O rgariizac je  U czn iow skie  Szk Pow
w Sałaeli zl. 18,00; 12) A lisiew icz W ła d y sław  z, 
Zodziszek zt. 22.00 13) S zk o ta  P o w szech n a  Nr. 
34 w W ńlnie zł. 73 50- 14) Szkoła  P o w szech n a  w 
K u lk ach  zł. 10.00 15) Szkoła Pow.sz. w Now ej 
Myszy zi. 4,00 1(5) Szkoła  Pow sz. i Gim n. .Tar 
b u l“ w W iln ie  zł. 21,55; 17) Szkota P o w szechna  
Nr. 2 w W i 1 n j i zt 28.05, 18) S to w arzyszen ie  
T ech n ik ó w  P o lsk ich  w W iln ie  zł. 500,00; 11'l W ; 
leńslji O kręgow y Z w iązek P i tk ' N ożnej w W iln ie  
zt. .>0,00: 20) P erso n e l S zk o ti P ow szech n ej Ni 
33 w W ilni,- zł. 30,00.

Sihru im d<ieii 22 cze rw ca  1935 r. zł. 649 i 57
 oo°-----

Hkgjena i ochrona pracy
In sp ek to ra*  P racy  p o d ją ł a k c ję , zm ierza  ji

cą do zap ew n ien ia  n a leży ty ch  w a ru n k ó w  bez 
p ieczeństw a. liig jen y  i ogó lnej o ch ro n y  p racy  
n a  ro b o tach  p u b lic z n i cli w w ojew ództw ie  w ileń  
akiom .

Zaiznaczyć na leży , iż  w W ileńszczyźn ie  z a ­
tru d n io n y c h  je s t p rzy  różnych  ro b o tach  o k o ło  
4000 ro b o tn ik ó w
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KOLUMNA L I T E R A C K A
pod redakcją Józefa Maśl!ńsk>ego

A M E T Y S T  i  S E  M A S Ł A  G D
(Z  cyklu „Sylwety kobiecepośw ięconego  Si. cWosylewskiemn)

N azyw ano je  A m etyst i —  zd aje  się —  Szm a 
agd. Były d ro b n e , w io tk ie , w  zac iep łe— ja k  n a  

k l im a t  ich  ro d z im e j w y sp y — w p y szne  b ro k a ty  u  
łw ane— i (bardzo n a s tra szo n e : I b a rd zp  cza rn e . 
M ałe  c iem n o sk ó re  k siężn iczk i z p a ła cu  z b a jk i 
C zarne , l>o có rk i czarnego  p ap y ; n a s tra sz o n e  — 
to c za rn y  pap o  jes t k ró lem  i w szystko  m oże 
—  nie  ty lk o  tu , tnie —  zd a je  s ię  n a  ca ły m  swie 

«cie ró w n ież . (Pozatam  b ro d a ty  czarny  p a p o  n ic

KRÓL HENRYK 1 KRZYSZTOF 
(z a lm a n ac h u  d w o rsk ieg o  IM S r.)

1 ot W ł. K rvm ow .

zn a  litości, i wobtte jeg o  g n iew u  jed n a k o  pupie 
ła tą  szarością  o k ry w a ją  się c za rn i tw arze  ludu  
d w o ra k ó w  i có rek  księżn iczek . Że są k sięż ­
n iczk am i w iedzą 4  t«ru dobrze, jak  też i o  
tera, że ten b ia ły  z am o rsk i w ielki w ładca, języ- 

R iieni k tó reg o  u im ó ą  tu 'w szy scy  i k tó reg o  w szecb 
potężny papo  uw ie lb ia  a którym i p ó ź n ie j pogar 
dzi —  że tao  w ielk i w ład ca  :ma za żonę t a t ą  sa ­
m ą c iem na d z iew czy n ę  jak one —  m oże  trochę  
ty lk o  ja śn ie jszą ! —  k tó ra  u ro d z iła  się  tu , n ied a  
tek o . rów n ież  n a  w yspie, o k tó re j do w ied zą  się 
p ó ź n ie j , żi nazyw a się: „M arty n ik u " ... K urazie 
n a z y w a ją  ją  m iędzy  sobą po .starem u, po k a ra ib  
Sku „M ad an in a"  —  ła-dne im ię, st-odkie jak  ło 
dy g a  trzc in y  cu k ro w ej w ustach  W ró żk a  p rze  
pow iedziała  c ie m n e j dziew czyn ie , że będ zie  
„w ięcej n iż k ró lo w ą ' S p e łn iło  się. D aleka w ład 

►czyni um ie tak  ład n ie  s ię  ub ierać! A m etyst i 
'.Szm aragd d o s ta ją  czasam i z kra iny  je j  p o d d a  
a y e li  w zo rzy ste  sz a le , b ro k a ty  i a k sa m ity . W i­
edziały n aw et pew nego  razu  jej w izeru n ek  — 
m a łe  b a rw n y  p o rtrec ik  w zło te j obw ódce w ian
k a  lau row ego! N iestety!

Z n aczn ie  j’**st od  n ich  tłaliszia! PoCKciwy 
M onsieur \ e s t r e v ,  k tó ry  w id z ia ł p ięk n ą  kró lo  
w ę zb liska . pociesza  je, że to się ty lk o  tak  ma 
Duje i że gdy d o ro sn ą  —  napow no  będ ą  tal, ‘s:i 
tn o  p iękne  ja k  ona. M onsieur V estrey ‘owi m oż 
n a  w ierzyć, bo  m im o, iże je s t tw ój, c iem ny, m a 
szczęście  po siad ać  połow ę k rw i b ia łe j —  jest 
m u la tem , ł o zatem  M -r V eslrł‘v u czy ł się  we 
P ra n e j1 i jes t b a rd zo  m ą d ry . M-r V estrey  co­
d z ie n n ie  sp isu je  d la  cza rn eg o  p a p y  w szystko , 
co  się  w1 d o m u  i w k ra ju  stało , bo  c z a rn y  papo 
n ie  m oże: je s t  n iep iśm ien n y . Ale p a p o  je s t  jed  
n a k  m ądrzejszy- od M -r Vestirey‘a  bo to p apo  m u 
w szy s tk o  m ów i co n a leży  p isać  i w tedy  dopie  
ro  M-r Y esłrey  pisze. T a k  p isze  so b ie  n iek iedy  
całem i god z in am ' (Gdyby p o tra f iły  —  wy tłu  ma 
oży łyby  A m etyst i S zm arag d , że M onsieu r Ves 
tirey jes t łn is to rjog ra tran  .1 KM ości icb rojca) 
P a p o  jest k ró lem  i jes t n a jm ą d rz e js z y  i na  jbo- 

■gatszy R zeczyw iście, tak iego  d o jn u  ja k  dom  
pap v . gdzie m ieszka  on sam , m inistroyvie i one, 
n ie  m a  n ik t n a  ca ły m  św iecie! D ługo s ię  myliły-, 
zan im  sic nau czy ły , że je s t to  p a ła c"  i że się 
n azy w a  „Sans Sour-i" W znosi s ię  —  ogro m n y , 
ze  sw o ją  k ap licą , ta ra sa m i i w sp an ia łem i scho­
dam i uą zboczu góry , u w y lo tu  w ąw ozu  O tacza 
ją go o g rody  ja k  z b a jk i, gdzie  fo n tan n y  szem 
rzą w śród  k o b iercó w  kw iatów  ścieżki są  wysy­
p a n e  b łyszczącym  b ia ły m  m orsk im  p iask iem  ró ­
żow e m u sz le  o k a la ją  k lom by.. W ew n ą trz  p a ła ­
cu na śc ian ach  —  dzirwne, ja k  s re b rn a  s tęża ła  
w oda lśn iąc e  ta f le  z k tó ry ch  zarvsze w y s tę p u ją  
na  sp o tk a n ie  k siężn iczkom  dw ie  p o stac ie  —  jed  
la jak  ow i-1 k ro p le  p o d o b n a  do s io s try  d ra g a

— n iez n an a  a  zarazem  jak o ś  dkiwurie zn a jo m a 
je j to w arzy szk a . W o k ó ł s to ją  d u ie  k o lo ro w e  na 
czynią, do  k tó ry c h  n igdy  się n ie  naleyy-a an i go 
rące j po lew ki, an i w in a , an i n a w e t kw iatów  do 
w ody 6ię n ie  w s ta w ia . N aczyn ia  s ą  c iem n o g ran a  
to\ye ze złocenia,m i. Na Ścianach porozw  icszune 
są o b razy  i sza re  w ypłow iałe  dyyyany, z b ladem i 
ja k g d .b y  zary sam i n ibv lo  ludzi d rzew  i p ta ­
ków...

W ycho w aw czy n ie  — \m e r jk a i ik i  wy 1 um ączą 
pó źn ie j A m etystow i i Szrm aragdowi, że naczyn ia  
te •— tp wazy i że sic  n a zy w a ją  „,Sćvres"; że wy 
płow iale  dyyyany n a  śc ian ach  lo gobeliny  że 

S ą ‘b a rd zo  d ro g ie  i (sprow adzone—-jak i icb suk ien
k1 __ z zam o rsk ie j k ra in y  p n lężu eg o  białego
w ięcej niż k ró la ' W y tłu m aczę  im  toż, że nie 

w olno b ieg ać  i -ślizgać s ię  po  b łyszczących  podło  
gach —  a to tak ie  ‘wesołe! —  Ze n ie  w olno być 
m eiiw ażneim  yy .kaplicy, yy niedzielę, gdy .lego 
E m in en cja  M onsignor .tan  de Dieg G ou zalis , 
a rc y b isk u p  i sp o w ied n ik  k ró lew sk i ce leb ru je  
Mszę Śyv. że  n ie  wolno... Ach dużo  jeszcze cze 
go liii yolno, lio się jes t k s iężn iczk am i i có rk a  
mi po tężn eg o  k ró la  —  n iec h a j nayvct czarnego  
i nu p iśm iennego , n iech a j naw et —  ale cyt, c i­
cho, o stro żn ie ] i c z y  n ik t  n ie p o d słu ch u je ! ' — 
byłego n iew o ln ik a ! T ak , Bo p ap ie  p o p ro sili się 
udało. U duto się to, co się dołyohczius nie udało  
wodzow i cza rn y ch  T o iR su io t'ow i. k ló reg o  biali 
zyyabili do sieb ie  i zam orzy li \  gdy zam o r/y li, 
jed en  z b ia ły ch  n a p isa ł o nim  dużo i w ierszem .

W alczy! z n im  zły gen era ł, krew ny te ra źn ie j 
szego ..w ięcej niż k ró la ' z za m orza , żo n aly  z je 
go p ięką s io s trą  Ale duchy k.ujow -e u k a ra ły  
złego g en era ła  -— z ab ra ła  go żó łta  febra . (Gdy­
by p o tra fiły  —  w ytłum aczyłyby  A m etyst i N/.nifi 
ragd , że g e n e ra ł n a zy w a ł stę L eclerc  i hyl rot 
żem  P aiiliny  B orghese ; p isa rz  zaś —• L am arti-  
n e tn n  i au lo re m  p ię c io a k to w tj trag ed ji T aus 
sa in t L o u v e rtu re “ .) —  Nie uda ło  się ró\enie*ż i 
D essaliries‘aw i k tó ry  ogłosił siebie naw et „w ię 
cej n iż k ró lem ", d u żo  z ab ija ł, aż  sam  został 
w reszcie  zabiły ... P a p ie  s ię  u d a ło  —  i o to  te.raz 
o ne  są księżn iczk am i i —  jeszcze c za rn ie jsze  w 
sw oich  b ia ły ch  b ro k a ta c h  —  ja d ą  gdzieś w zło 
c is te j k a ro cy , ze s ta n g re ta m i w  d w o rsk ich  lib e r 
jae li, R S  p rzed z ie  z a ś  c w a łu ją  c za rn y  książę  —

m arsza łek  D w oru M oiiseigiieiir de F o rt - R oyal 
c za rn y  s to ln ik  ks <iu P o rl —  d e  P arą , c za rn i 
koniiiiszy b a ro n  d e  M ontpo in t i łow czy ks. da 
.Dotndim, & w św icie icb g rzeczn ie  się  u w ija ją  
g ru c h a ją c  p o -k reo lsk u  c z a rn i  ks de le M arm ela 
de. łira łiia  dc l.ax av o n  i h r. de L im onade.

*  *  *

Nie do u w ie rzen ia ... A jed n a k  w szy stk o  to 
by ło  i dzitiło się n a  H aiti w 11. 1811—20, za pa 
no w an ia  .1K \I k ró la  H en ry k a  1 K rzy sz to ta . Syn 
n iew o ln ik a  i sam  n iew o ln ik  —  H en ry k  lśrzysz 
tof. u ro d zo n y  my w yspie G ran ad a  czy też św 
K rzysztofa . m u rzy n  d z ik i i n ieo k rzesan y  — 
przy  w ieziony  został na H aiti. Byt n iep iśm ien n y . 
ale  „w olą m ia i  żelazna i n a m ię tn o śc i wu-lkanie.z 

n r"  jak  m ówi o nim  n a jn o w szy  jego  b io g raf* ) ' 
Z ag arn ą ł w ięc w ładzę na w yspie, w y d z ie lan e ) 
ob ie  yy c iągu  yyiekóyy n a w za jem  p rzez  H is z pa 

nów , F ra n c u zó w  i A nglików . (O dkry ł w yspę Ko 
lum b i nazyy-ai ją  „ Isp an io la" . Nazwa tuby lcza  
b rzm ia ła  „H aiti" , t j. „K ra j gó rzy sty ". P ó źn ie j 
zm ien io n o  tę nazw ę jeszcze raz  n a  „San - Dom in 
g o " —  „yyyspa św iętego  D o m in ika"). M urzyn 
z ag a rn ą ł w ładzę —  ale  n ie  zech cia ł nazywać 
się C esarzem  Byłoby to n a ś lad o w an iem  Dessa- 
lineshi. który- przecie tak  imairnie skończy ł... Za 
bnbo iiny  s trach  n ie pozry-atał używ ać ty tu łu , na  
znaczonego  p iętnem  n ieszczęśc ia  i g w ałto w n ej 
śm ierci. I padek  \a |> o leo n a  ty lk o  um o cn ił Hen 
ryk., K rzysz tofa  w lem  p rzek o n an iu . Był po 
p ro stu  o b u rz o n y ! P o p rzy siąg ł, że nigdy się n ie 
upodobni do  P go p a rw e n ju sz s  ,który  dał się 
w ypędzić, uyyięzić i nie p o tra f ił  n aw et um rzeć 
C esa rzem ' N iew ąlpliw  ,e, m ia ł  w so b ie  ten  sy n  
n iew o ln ik ó w  ja k iś  p a to s k ró lew skośc i. Z ach o ­
wał się jego p o r lre ł  yy sz a ta c h  k rid ew sk ich  w 
a lm a n ac h u  d w o rsk im , yyydanym na jeg o  rozkaz 
na yv. H aiti, yy Milo ko lo  C apsta ilien  w p a łacu  
Sans; - Souei. yy r. 1818. „G otlia" na Hadi!*L.eez 
wobec fak tu  p o w sta n ia  c za rn e j m o n a rc h ii  i czai 
n e j a ry s to k ra c ji  zaszła  p o trzeb a  i a lm a n ac h u  
Pod b o g a ty m  n an iio lem  z herba.m i i p ió ro p u sza  
mi u góry  w idn ieje  k rzesło  tronow e. K ró l Hen 
rvk  —  K rzyszlcrf słoi w k u stju m ie  k o ro n a cy j

*) W ł. K rym ów  K arak asy  i B a rb ad o sy "

List z Paryża

Tu się można nadyszeć ojczyzny...
Znow u sp o ty k am y  się yy L eealo is - P erre t. 

upa ł, śm ierd zą  dym y ,i benzyna, zieloność pod 
liiu ra in i b a rak ó w  ra z i —  Sztuczne, p a p ie ro w e  
d rzew a. Z m ien iło  s ię  Leyiiloiis. By ta jOsien zi­
m a — przy w y k ło  się  ju ż  do sy m etry czn eg o  ,tiem  
uego p iek ta  garażóyy i fab ry k , gdzie yyieczoraini 
św iecą gazoyye la ta rn ie  i z-iery-ają p a tro n k i jui- 
s ty ch  k a fe jek . A lu ła to , b ru d  p a ry sk ieg o  niebu. 
Nie zm ien ił się  ty lk o  litu r  i że lazn a  b ra m a , ten  
sam  naąris „Asdlke po ło n ais" , te sam e nicgolim e 
tw arze  b e z ro b o tn y ch . N iedługo yy-ieczór. yyięc 
w ra c a ją  z poloyy-ów P rzy n o szą  w  p o d a ru n k u  
P la to n a  p o  porlugaLsku, lubę od s ta reg o  te le ­
fo n u  i z lo ty  o d łam ek  szp ilk i do  krayyuta. Pod  
mjui-ein s ia d a ją  i 'so rtu ją  zdobycze. Stosy cy lin ­
d ró w , rum ów  iska p a n to fli leżą w k u rz u , zm iesza 
no z d z iu raw em i g a rn k am i i k łęb am i d ru tu . 
R ano  p rzy jad z ie  m ały  Żydek jed n o k o n n y m  yvó; 
k iem  (zupełn ie  lak i sam  ja k  gdzieś pod M ejsza- 
golą) i kup i to śm iecie żeby sprzedać z zarobkiem  
n a  „p ch lim  ry n k u  ‘ przy P o r te  C lig n an co u rt. Za 
wód śm ioeiarzy  j>oplac.a: yy k u b łach  z o d p ad k a  
m i m o żn a  znaleźć  w szystko  czego du sza  zap rag  
uio —- b o g a te  m iasto  ywyrzuoa sw ój do b y tek , n ie  
m artw iąc  się  zb y tn io  jeg o  w arto śc ią . Od śm ie 
c ia rzy  n iesie  b ren d k ą  —  wtszysej p iją  n a  u m ó r 
d e n a tu ra t,  w in a  n ie lu b ią , te  n ie n a  ich  gar- 
d z ió łka . C odziennie  w ieczo rem  w y b u c h a ją  w iel- 
k ie  w-Tzawy, tłu k ą  się, g rożą  n o żam i odźw ierne- 
m u —  w tedy  c ic h u tk o  'p rzy jeżd ża ją  „krow-y na 
k ó łk ac h "  t. j. p a tro le  po lic ji n a  ro w e rac h  i b iją  
po p y sk ach , ja k  to  ty lk o  fra n c u sk a  p o lic ja  um ie 
— aż w reszcie  n a s ta je  b łoga noc, b a ra k i  m ilk n ą  
i 6 tao zają  w c iem n o ściach  b o ta lje  z w szam i 
iKwsiaj cisza  —  jeszcze  tkw i w  p am ięc i yvielka 
a w a n tu ra , gdzie byli c iężko  ra n n i i p a ru  agon 
tów  też n ieź le  sp łynę ło  k rw ią  —  w ięc n a s tró j 
idy lliczny . S ta rzy  w y jad acze , k tó rz y  przesz li 
p rzez  L eg ję  cu d zo z iem sk ą  i iwłóozyli się  po  ca  
le j A fryce cz> Itid o c liin ach  chw-alą sobie spoko  j

iiyni i yv p łaszczu  k ró lew sk im , będący mi w ie rn ą  
k o p ją  d a lm a ty k i i o łaszcza , u sian eg o  pszczo łam i 
n ap o łeo ń sk le jn i, ze s ły n n eg o  , K o ro n acy jn eg o "  
p o r tre tu  G e r a r d a  łu b  też  D uv ida  (na Z am k u  
kró l. w Warszuyy-ie). \V  Tęku d z ie rż j w y soką  
dz ibę  <— lierło , z o rłem  n a  gó rze  D rugie  b e rło , 
ze s ły n n ą  „ ręk ą  sp raw ied liw o śc i"  K ap e tjn g o w  
\i N apo leonaj rstoi tuż. obok. C zarny , b ro d a ty  —  
ma n a  głoyy-ie pyszną b a ro k o w ą  lu d w ik o w sk ą  ko 
rouę n a  p ie rs ia ch  —  łań c u ch  i k rzy ż  o rd e ru  
przy p o m in a jąceg o  L egję  H o n o ro w ą, n a  rę k ac h  
— b ia łe  ręk aw iczk i n a  nogach  —  b ia łe  a tła so ­
we p a n to f le . D ziw aczna, p ra w ic  k o sz m a rn a  tra n s  
p o zy cja  p ięknego  b ia łego  Im p e ra to ra  ze w sporo 
u ianego  p o r tre tu  —  jak g d y b y  cza rn y  jego  nega 
tym ! Tykiim n a jw ię c e j lu b iły  o jca  A m etyst i 
Szm aragd , b o  b y ły  w ledy z n iego  d u m n e  —  i 
jeszcze b a rd z ie j  p rzed  n im  w ó w czas d rża ły  — 
gdy się jaw ia ł w o to czen iu  c z a rn y c h  szam ero w a  
n y ch  szamibelanóyy i ministroyy-, c za rn y ch  b ra -  
bióyy i k s ią ż ą t— u k o ro n o w a n y . c za rn y , k ap ią  
cy z ło tem , p o tw o rn y , w sp an ia ły ... k o c h a ją c e  i 
u k o ch an e  —  o o k ru c ie ń s tw ie  o jca  n asłuchały  
się h ied n e  d rżące  S zm aragd  i A m etyst n ie je d n e j 
opow ieśc i'

ne życ.ie yy b a ra k a c h :  d ro b n e  m o rd o b ic ia  i dżga 
n ie  -się nożem  tra k tu ją  ja k o  d z iec in n e  igraszki, 
n yyszy i inne  nieyyygody znoszą z. zu p ełn ą  oho 
j i* lin ością.

1‘royy im ja ty , k tó re  nosa  n ie  wysunęły- poza 
E u ro p ę  sk a rż ą  s-ię i ro b ią  z b ro jn e  sz tu rm y  do 
K onsu la tu , ż ąd a ją c  odesłan ia  do  (kraju  Ale 

sko ro  p rzychodzi n a  nicli ko lej—trzeb a  ich ;K>d es 
k o r tą  p o licy jn ą  proyy-adzić oo  yyagonów bo w ie 
ją  sp rz ed a ją  sw o je  b ile ty  za połow ę ceny i po 
jed-nem d o b rem  pijanstyyie zo sta ją  po  d aw nem u 
w- b a ra k a c li  —  s ą  tacy, co p ra k ty k o w a li ten spo  
sółi po trzy  i cz tery  razy . D ziw nie z p e -sp ek ty  
yyy Levalois w y g ląd ają  pow ieści o  e m ig ran ta ch — 
lak i J a n  W ik to r nap rzy laład  —  yv sw oich  „W ierz  
b ach  n a d  S ekrvaną" kyyilił i sz lo ch a ł n ad  duszą 
po lsk iego  c h ło p a  g inącą  n a  obczyźnie . A ok azu  
je się, że diusza polskiego ch ło p a  jest zaw sze 
trzeźWia i zdroyya i ta k ą  ju ż  zaw sze zo stan ie  
J a k  tan i ży je  się  p an ie  B ąk?  p y tam y  sta reg o  
d ra b a  z ryżym  yyąsem. Ano, ży je  się, ży je  się  
niezgorzej—mimozy B ąk, w iecznie zalany— bidy  

,1(1 n iem a— o p ien iąd ze  iiie lrudno . F ra n c u z a  tak io  
go tu  znim i ja k  do n iego  p rz y jd ę  to slawda 
trzy  litry  w in a  k ie łb asy  ile  z a c h rę  —  ja k  się 
nap iję  to  so b ie  śp ię  a on m n ie  w tedy ro z b ie ra
i, z przeprosz.eu iem .

Ja k ż e  to p an ie  B ąk , p a n  p o zw alasz  na  to ?  
—  liii... co m i tam : ja przecie  śpię —  a on n iech 
se fam  m erda .

Z drow a filozo f ja , bez w ą tp ien ia . Ja k ż e  tu  ta ­
ką k ry sz ta ło w ą  duszę  /.dep raw ow ać?  D ziesięciu  
G ide‘ów n ie  d a ło b y  rad y !

Szczękają m enażki —  b ezro b o tn i d o s ta ją  sw i 
ją  zupę, tłoczą się w  o g o n k ach  do k u ch n i. Z ak ła  
d a ją  się  —  będzie  dziś re p e ta  ozy n ie?  A pnw in 
na być, b o  spece  od h a l p rzy n ie ś li k i lk a  w o rk ó w  
k rad z io n y ch  ja rz y n  —  po sp raw ied liw o śc i ku ch  
n ia  p o w in n a  dz iś dać  repeto.

Czesław M iłosz

Oto, n a p rzy k ład . ja k  o jciec  ich  b u dow a! tw ieJ 
dze La F e r r ie re  R o zpoczął ją  na  s tro m e j s k a le  
B onnet— ii— l‘E veque  jesizcze D essalines Było to  
coś w p rost cyk lo p iczn eg o  —  za b u d u lec  służyły  
tu  g łazy  g ru b o śc i 30 stóp . Z a  jed y n y  ś ro d e k  tech  
n iczny  —  ręce n iew o ln ik ó w . Jak  n a  p iram id ac h  
To też k ażdy  k am ień  ko sz to w ał życie  lu d zk u  “ 
— ja k  m ów i p o d an ie . T w ierd za  by ła  p o trzeb n a  
bo z d rad a  zaw is ła  w p o w ie trzu  Z dradę  czu ł 
H en ry k  w szędzie tępił ją  b ez lito śn ie , a le  m o g ła  
go zaskoczyć  w  k ażd e j chw ili. Na ten  n a jg o rszy  
o sta teczn y  w y p ad ek  m ia ł zaw sze z so b ą  n a sz y k o  
w any  p isto le t n a ła d o w a n y  jedną jed y n ą  ku lą  —  
zło tą k ró lew sk ą . D la siebie. T w ierdza  m ia ła  go 
b ro n ić  p rzed  z d rad ą  i p rzed  F ra n c u za m i. O to ­
czo n a  n ied o s tęp n y m  m u rem , p o p rz e c in a n a  d o la  
mi k ry ta  w- sob ie  ta jem nice w  ska le  / lu b io m  eh 
lochów . Wfezyscy ro b o tn icy  zostali zg ładzen i. 
„ T a jem n ieę  te j tw ierdzy  zna ty lk o  d w o je  ludzi 
—  W . Kr. M ośp i ja "  pow iedział do H en ry k a  —- 
K rzysz tofa  F ra n c u z  — b u d o w n iczy , s to jąc  z 
n im  na  k raw ęd z i w ieży rogow ej —  „N ie. ty lk o  
jeden!" —  od p o w ied zia ł k ró l. s t rą c a ją c  go do 
o tch łan i. Od tak ic h  opow ieści c ia rk i p rzech o d zi 
*y po cza rn y ch  lśn iących  p lecach  Sa iDoyągda i 
A m etysta  lecz o jc iec  w y d aw a ł się  jeszcze po tęż  
n re jszy . Gdy ty m czasem  b y ł ty lk o  o k ru tn y  i — 
s la b y . I sk azan y .

Z drada  rosła . W ie d z ia ł o tem . C oraz c z ę b ie j  
sam  n a  sam  ze sw y m  p isto le tem  —  p iz e k rę c a ł 
jego  bęben . . N a stó ł w y p a d a ła  jed n a  ku lk a .Z ło  
ta. K ró lew ska. D la  siebie

Serg ju sz  Kon ter.

Dokończenie art. na str. 10-ej

U pfsarzy

KUBEK W KUBEK
Od p e n a  H e n ry k a  P ta k a  o trzy m ałem  list 

k tó ry  p o d a je  w- o ry g in a ln e j p isow ni a u to ra :
Odiuasnit- do  ła sk aw ie  n a p is a n e j recenzji m e­

go to m ik u  p o ezji p. t. „K raków  ży je  w legen­
dz ie ' m uszę sp ro s to w ać  tw ierd zen ie , jakobym  
c ze rp a ł w sk azów ki z  D uham ela, że D uham ela, m e 
e zy ta łem , eo n ie  u w ażam  ani za n ie d la  m nie 
d o d a tn ieg o  an i u jem n eg o .

W  jed n e m  s ię  ty lk o  zgad zajn  z P a n e m , że 
n ic  zależy  m i na  P a ń sk ic h  puch  w a lk ach  a to 
z ra c ji,  że sp raw o zd an ie  z k siążk i n ie  jest rze 
czow em .

1 p ite t, jak im  m ię  P an  o b d a rzy ł na k ońeu  
(g ra to m an ) p rz y p o m in a  m i p o d p is  s łu ż ąc e j nu 
w łasnej k a rc ie  m eld u n k o w e j, po łączony  z wy 
su n ięc iem  ję z y k a  n a  b ro d ę

N ie m ogę uv ;ażać te j  reeen z ji za n ic  innego  
jak  ty lk o  za  P a ń sk ą  k a r tę  w izy tow ą.

Z pow ażan iem  
(podpis n ieczy te lny) 

Dla lejiszej o r je n ta c ji  należy  p rzy p o m n ieć , 
że p rzed  m iesiącem  w y d ru k o w o łem  w  „K olum ­
nie" k ilk a  rtscenzyj. z k tó ry ch  jed n ą  pośw ięciłem  
zb io rk o w i w ierszy  p. P ta k a . R ecenzje  tę zakoń  
czyłem  tak iem i ro zw ażen iam i i1 p rzy p u szczen ia  
mi

W idząc tedy. że m ą d r \ p  P ta l  da sobie w 
życiu  rade, n ie u w ażam , ażeby  by ły  m u jeszcze 
p o trze b n e  ja k ie ś  m oje  'pochw ały Sądzę naw et, 
że n ie  zaszkodzi m u jeś li go nazw ę g ra fo m a ­
nem ". J  M

P rzy p  red . E w e n tu a ln ą  datlszą k o re sp o n d en c ję  
zam ieśc im y  chę tn ie . J  M.

Z)
tu l
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( Dokończenie a r tyku łu  ze strony 9-ej)
Sity go opuszczały . W  kaplicy , podto-as niod 

litw y , rażo n y  z o s ta ł a p o p le k s ją  Szary  pop łoch  
n a zn a cz y ł c za rn e  z lękn ione  l a  a rze . N ieprzy ton i 
nego zan iesiono  do  a p a r ta m e n tó w . Z lj hi szły 
zb ied zo n e  S zm arag d  i A m etyst i g łośno  zaw odzi 
ły. Ale to jeszcze n ie  b y ł koniec . S p ró b o w ał raz  
jeszcze z jaw ić  się iprzed w ojsk iem , dosiad '' k o ­
n ia  i pad ł —- i znów  go n ie iw zy tom nego  od 
n ies io n o  do  p a ła cu  K oniec z b liża ł się. Z drada 
rosła  Czuł. że m oże n a s tąp ić  ta k a  c h w ila , gdy 
z a b ra k n ie  m u sil do z a s trz e le n ia  się  Z w ołał w ięc 
ra lą  sw o ją  rodz inę , p o ż eg n a ł się  z każdym ... Ka 
z a ł w szy stk im  w yjść  do są s ied n ieg o  p o k o ju  
N astąp iła  obw ita n iezn o śn e j, w p ro s t p o tw o rn e j 
ciszy W tem  coś... jak iś d źw ięk ... jak g d y b y  
coś n ieg ło śn o  pękło... R okokow y p o k ó j n ap ełn ił 
się  n a g le  cza rn y m  w rzask iem  i k a ra ib sk iem i za 
k lęc iam i n a d  u m arły m  W y szarza łe  tw arze  k rzy  
w iły się  w g ry m asach  szlochu, ijotleluwe w argi 
d rg a ły ... A m erykańskie g u w e rn an tk i pom y śla ły  
że na jw y ższy  czas ja k n a jp rę d z e j  'w racać do F ila  
d e lfji

* * *
I od tąd  n iem asz  ju ż  on i s łu c h u  an i śladu  po 

m ały ch  księżiniczikach k ró lew sk ich , po Szm arag 
dzie i A m etyście. Z agubiły  się w tłu m ie  tak ich  sa 
m y ch  ja k  one c iem n o sk ó ry ch  i li ruczow łosych  
d z iew cząt, o n o sach  sp ła szczo n y ch  i w arg ach  
w y dętych  —  jed n a  ja k  w szystk ie , w szystk ie  jak  
je d n a

* *  *

O becn ie  H aiti je s t Zajęte p rzez  A m ery k a­
nów . .Stolica P o rte  —au —iPrince n ie została jesz 
cze osta leczn ie  z h an a liz o w a n a  —  m im o  k ilk u  
new ow w budow anych  dom ów  eu ro p ejsk i d i 
g m ach u  k o sza r, k ilk u  w ill i n iec iek aw eg o  poili 
iiika  U essalines 'a . (Lepszy jesil p o m n ik  Tou. 
s a in fa l .

Naw p ó łz ru jn o w a n y  p a łac  Sans-S ouci is tn ie je  
do  dziś d n ia . T w ie rd za  o cala ła  p raw ie  n ie tk n ię  
ta. W’ g łębok ich  cyklloipiczny h w n ę k ac h  s to ją  
n aw et jeszcze h ro n zo w e  a n n a ły  k tó re  n ig d y  n ie  
s trze la ły  Za te a rm a ty  a m a to rz y  p ro p o n u ją  rzą  
dow i H a iti w ie lk ie  sum y, a le  n iem a  drog i by 
sp ro w ad z ić  je  n a d ó ł R ząd o p iek u je  się  p a łacem  
i tw ierd zą , ja k o  p o m n ik am i h is to ry cz n em u  Og 
ro m n e  n ie to p e rz e  b ezsze lestn ie  la ta ją  tu  po no 
cach ... Na p la c u  p rzed  k o sz a ra m i, m im o  u p a łu  
tro p ik a ln eg o , ćw iczą am e ry k ań scy  żo łn ie rze  i 
m a ry n a rz e . B iałe m u n d u ry , korlo-we hełmy 
G ra w erbel E u ro p a! Ale o  klitka k ro k ó w  dale j, 
tuż  za m iastom  za czy .1 a się d z ik ie  n ie ik n ię le  
H aiti... W  g ó rach  b rzm i jeszcze  ..tum  tam ' 
i m ie sz k a ją  cza ro d z ie je . H en ry k  K rzyszto l nie 
m a p o m n ik a  w swre j b y łe j stolicy.

Se ry ju - /-  k (111 ti r

Wśród pism
—  Z eszyt 12 K obiety w  Św łeeie  i w I>omu

o m aw ia , jak  zw ykle, -ak tua lne  z ag ad n ien ia  życia 
dom ow ego, w ych o d ząc  jed n a k  i p /z a  śc ian y  do 
nut ro zp ię to śc ią  sw oich  zain te reso w ali.

P odn io słe  w ra ż e n ia  z p ie lg rzy m k i na W aw el 
re fe ru je  .N-alalja Ja s trz ęb sk a . R o z iro p n a  Pan i 
Dom u głosi lepsze ju tro  naszy ch  dom ów  w a r  ty 
k u le  Nowe Drogi 'Bogate d z ia ły : m ód, ro b ó t 
ręcznych , k u lin a rn y  lek a rsk i p rzbg iąd  najnow  
szy ch  wydiiiwnirlw  izakończen ie  now eli p ió ra  
M-arji Ja s ień czy k .

CHORA WĄTP OBA
zatruwa organizm

Z ab u rzen ia  w  fu n k c jo n o w an iu  w ątroby7 i 
w y d z ie lan iu  żółci p o w o d u ją  sw ego ro d z a ju  za 
tru c ie  -organizm u, a na  tom l*le sze reg  n a jro z ­
m aitszy ch  ch o ró b

Zioia M agistra  W olsk iego  ,H illosa“ zaw ie ­
ra ją ce  zn an e  ro ślin y  egzo tyczne  C o m b re tu in  i 
Boldo, p o b u d z a ją  w ą tro b ę  do  w łaśc iw ej p racy  
o raz  p raw id ło w eg o  w y d z ie lan ia  żółci i p o w o d u ją  
n a tu ra ln e  w y p ró żn ien ia . S lo su ją  się p rz y  cie>r 
p iem ach  w ą tro b y  i w o reczk a  żó łciow ego 'k a  
m icy żó łc iow ej).

Z io ła ze znak . o ch r. „B ill« sa“ do n ab y cia  
w a p te k ac h  i d ro g e rja ch  (sk ładaełi a p te cz n y c h ’,.

W ytw órnia M agister JE. WOLSKI, 
W arszaw a Złota t )  m t.

Pamięci Wodza
U pływ ają dtn1 Jesteśmy saun. Nic jitiż 

tego fak tu  nie zimie,111. Codzień to sobie 
uśw iadam iam y i gorycz na dnie tej swia 
d omaści nie staje się mini ej cierpka, 
choć wróciliśmy do swoich zajęć i do 
swoich m ałych  spraw, i cho< nieraz, żal 
się Boże, słyszy się beztroski śmiech, jak 
by to stiraszne się nie było stało.

O debrano n am  kogoś najdroższego i 
nagle lżycie nasze strac iło  na wartości. 
Ktoś za nas czuwał, walczył- męczył się 
nieludzko, abyśmy mogli spokojnie  
spać. Lecz zostaliśmy sami Z tego n ie ­
prędko się podniesiemy. Musimy o tern 
ciągle myśleć.

Zapewnienia ślubowania, komitet y 
-  czynim y to jakby  m im o naszej woli, 

tui laki jest mus. konieczaiość. Ale nie to 
jest istotne. Jago n iem a  wśród nas — 
nie m ożem y sobie Eolski v,yobrazić bez 
Niego.

Tam, w7 Warszawie, z miejsca, gdzie 
stoi Belweder, zieje s traszliwa pustka  i

Aleja Marszałka Piłsudskiego

Jed n ą  /. g łów nych  uli-c P o r1111 raf-a pi-zi-mianowanio na a le je  M arszałka  P iłsu d sk ieg o  N-ii zd jęciu  — 
\k -ja  dar-sziiiikii P iłsu d sk ieg o  po d czas u ro czy-dośc i n a d aw an ia  je j  nazw y. Po p ra w e j stronic

Zamek,,  w  głębi irniw ensyk t.

■ T o o ^
W n a b y c i a
I w
la tA S Z A N K A C łd l
1 LUB ^TEKTURZE j

MAOK
RO Bj

ODCISKI usuwa bezpwroiiHe ptasfsr Salvatcr
aptekarza W .  B o r o w s k i e g o  Zadać w  aptekach i sk ładach aotecsnych

la pustka rozszerza się na całą Polskę 
Rycerskość, wielkość, niezłomna iła„ 
odc-szł- od nas. Widomego kształtu  na 
tej ziemni już nie posiadaja.

Wypełniło się wszystko za dni n a : 
szych, tut oczach naszych: Przyszedł Mąż 
zapow 'ed/taUy - któremU' dane byłoż 
wszystko w naszej ojczyźnie rozw iązać i 
o / \w  ie. Przyszi dl ze słow7t-m, z rozka­
zem, zaprzągł do czynni. —  Uczynił rzecz 
w tększą i trudniejszą —  pokonał wtehro 
watą n a tu rę  polską, zmienił psychikę.

C zy/ m ożna o nas teraz powdedzioć. 
że jesteśmy narodem  warchołów albo- 
niewdzięczników7, my, k tó rzy  zdobyliś­
my cię na  tak ą  jednolitość w wyrazie- 
bolu i w chęci kroczenia drogam. M ar­
szałka (że s ą  faryzeusze, k tórzy  przeciw 
Stawiając się żałobie narodowej- -czy tc 
rolti na  k imkolw iek rażenie? —  „jest to 
szmer kości, które na mogile słychać?').

Lecz zostaliśmy sami —  wraca prze 
klęty leitmotiv. W iara w nas słaba i to- 
jest wielkie nasze nieszczęście. Inini byli 
nasi ojcowie. Mickiewicz, z a p y ta m  po 
śmierci żony  przez jednego z przyjaciół, 
czy wierzy w pow racające duchy, odpo­
wiedział: —  ,,!Xie, bo me wierzę w od 
chodzące", —  a Słow-acki, w liście dc 
tna tik i twierdzi: „cały lud nasz um arły  
daw no jest z nam i i to jest Obcowanie 
świętych, którego księlża nie umieli nam  
wytłumaczyć, to jest wlać go w wiarę 
naszą".

Musimy w- sobie tę w7iarę obud/ić ,  bi 
praw da spuścizny M arszałka miała dla 
nas żywą moc. Nie dajmy Go bezcieles­
nej m arze  -■ Legendzie. Nie legenda i 
abslrakcja  jest siłą lecz. ucieleśnienie je j 
w żywej istocie, przepojen ie  je; żywą 
krwią.

Pamiętajmy żeśmy na własne oc?y 
widzieli, co może Człowiek. Gho< me 
możemy objąć te j  wielkości, bo jest onr 
sam a w7 sobie i źródta jej są n ieznane —  
wierny, w czem się przejawia Imię je1' 
cierpienie i ofiara. To p raw da prze? 
Chrystusa objawiona ona to porusza 
glob ona dźwignęła Polskę

Ku jakiej przyszłości idziemy? Nie­
pokój ogarnia. gdy widzi dę bezrdeo- 
wość, karjerowicztrstwo, nacjonalizm  — 
zwłaszcza wśród młodego pokolenia. 
Żyją jeszcze przyjaciele i towarzysz* 
Marszałka niech nam powiedzą. 00 
zamierzają, jakiej Polski pragną, wk 
rozwiązać myślą zwłaszcza sprawę na 
rodow ościowa 1 społeczną, ab \  trud ży- 
cia Marszałka nie poszedł na m arne.

G. Kosińska-
nam

83Jan Kuszet i Eugenjusz

PR Z E G Rft N Pi
Powieść współczesna

Skradała  się bezszelestnie pod drzew am i, myśląc 
tylko o tern, by nie zboczyć z k ierunku, w k tó rym  jak  
przypuszczała powinna się zna jdow ać brania wejścio­
wa.

Nie uszła daleko. Raptem rozległo się zawzięte, 
ochrypłe u jadanie  psów, w krzakach  przem knęły  się 
cienie i dwa olbrzymy opadły Lole po bokach.

W yciągnęła rękę, zrobiła k ro k ;  psy się zbliżyły, 
nie przestając szczekać.

W  dom u wszczął się ruch: ktos wyniósł lampę 
7. pokoju, w k tó rym  okna były do tąd  oświetlone, w ko 
ry tarzu  zadudniły ciężkie kroki, rozwrarły  się drzwi. 
o<lrzucone gwałtów,nem pchnięciem, w otworze .-brnę­
ła czarna  sylwetka męska, za m ą  druga.

—  Kto t a m 9
—  Złapali ' -(pomyślała z uczuciem bezgranicznej, 

dławiącej rozpaczy.
W idzia ła  ogromne, białe kły, wyszczerzone na nią 

i fosforyzujące ślepia. Skoczyła naprzód  i ledwo się 
u trzym ała  ,na nogach, bo psy złapały ją za suknię i o- 
sadziły na miejscu.

—  Kto tam ? — podbiegł S tark  7 łamipą elekt rycz 
na, za n im  gospodarz. —  Co parni tu robi?

Lola nie odpowiedziała. N ieudana ucieczka z ła­
m ała  ją.

Aha. rozumiem —  ciągnął Sltaćk kpiąco. —■ 
Nic, m oja pani. to n a  nic się nie zda 1 radzę w przy 
szłości naw et n ie  próbow ać. Clhodźmy do domu —  do­
dał, b iorąc ją poufale  pod ram ię —  bo może pani do-' 
stać kataru .

Roześmiał się, zadowolony z dowcipu, drugi mu 
wtórował

Lóla straciła głow ę. Wy rw ała rękę i zaczęła k rzy ­

czeć przeraźliwie:
—  Ratunku! Na potmoc'
Stark podbiegł z tyłu, w p raw n y m  ruchem  pochwy 

eił ją za łokcie i w ykręcił  je na plecy:
—  Tego już. zadniżo, m oja mała! —  zawołał b ru  

ta Inie.
Zamilkła, zaskoczona miespodziewanem obezw ład­

nieniem i bólem.
—  Pan ienka  m orze wrzeszczeć do rana  —  dodał 

drugi i tak n ik t n ie  przyjdzie.
Sza pnęła się z całej siły:
—  Bandyci! Na pomoc!
Stark się w«ściekł:
—  Milczeć! —  w rzasnął z pasją. —  Zatknij jej 

pan gębę! —  krzyknął do gospodarza domu.
Olbrzymia, szorstka  dłoń p rzykry ła  praw ie  całą 

twarz Loli.
M ark złapał ją  w pół, zdusił z taką  siła. że nie ino 

gta oddychać. Z n iesłychaną łatwością, o k tó rą  t rudno  
go było podejrzewać, uniósł dziewczynę w powietrzu i 
zaniósł do pokoju.

Postaw ił ją na podłodze, obrócił twarzą do siebie- 
i Jiie zw alnia jąc z uścisku, powiedział z obleśnym u -  
s 111 i echem:

—  Panienka jest bardzo niegrzeczna...
— Precz!
—  No no, za takie gniewanie się ukarzę  pamenkę- 

1 uk radnę je j  całusa.
Brutalnie chwycił ją za ręce-
Ujrzała rozszerzone oczy usta skrzyw ione w ohy­

dnym  u m iechu  i w strę tną twarz.
Szarpnęła się witył. Na chwilę stracili rów now a­

gę, lecz S tark znów7 chwycił dziewczynę wpói i m im c 
rozpaczliwego oporu przechylił ją łatwo na obok s to ­
jące łóżko.

* * *
Lipowiecki nie t rac ił  czasu. Zdał sobie szybko sp ra  

wę z całości sy tuacji.  Był przekonany, że znikniecie 
panny  W yszowieckiej i list są  dziełem Anglików, k tó ­
rych juz oddaw na m ia ł  n a  oku. Obecnie rozpuści] w y­
wiadowców na wszystkie s trony  i w ten sposób Jedził 
k a /d y  krok  P erk insa  i Archiegn,

W praw dzie drobiazgowe badanie ustaliło, że k ry ­
tycznego dnia obaj od godziny szóstej po południu  nie 
wychodzili z hotelu, z je d l i  kolację, a potem  grali w  sza 
chy  do północy, jednak  to nie psuło koncepcji  Olchy 
V\ iedział że robota  była p ierw szorzędna i szedł dalej 
w ytkniętym  stadem, który7 zaprow adził  go wkrótce do 
celu. Poszło to  tern łatwiej, że Anglicy nie p rzypusz­
czali interwencji policji.

(D. c. n.)
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Teatr I muzyka
TEA TR  A flE JS K l POHULANKA.

ilbrsh T e a tr  n a  P o h u la n c e  —  -nieczynny.

M IE JS K I TEA TR  L E T N I \V OG RO O ZIE PO 
BERNARDYŃSKI.

—  Pm południńw ka! —  Dziś, o godz. 4 u jrzy  
m y  ma p rz ed s ta w ien iu  p o p o łu d n io w em  w T ea trze  
L e tn im  arcywefi-ołą, o k o m iczn y ch  s j  l n ac jach , 
fa rs ę  w ie d eń sk ą  „HURRA JE S T  CHŁOPCZYK" 
z T. S u ch eck ą , 1'. S c ibo row ą K D ejunow iozem , 
W . Scibo rem  i M. W ęgrzynem  w ro lac h  głów 
nych . C eny  p ro p ag an d o w e .

W ieczorem  o  godz. 8 ni 30 —  w  da lszy m  
c iąg u  d o sk o n a ła  rew ja  (w 2-cli częśc iach  18 ob 
razach ) p . t „W IT A JC IE  XAM“ —- vt w y k o n a  
n iu  p p .. J .  S oko łow sk ie j, I. C arn ero , J. Kozłow 
k ie j, L. S em p o lińsk iego  (.zarazem  k ie ro w n ik a  

a rty s ty czn eg o ) i J. Su lim y —  Jaszczo łla . Poza 
*tem  u d z ia ł b ie rz e  b a le t  —  G u ro czy ch  g irls . Eon 
fe re n s ie u r  J. Su lim a —  Jaszcza*!. D ek o rac je  
B. W ag n e r Z niżki (2ó p roc . i 33 proc .) —  waż 
ne.

K upony i bilety b e zp ła tn e  —  n iew ażne

P R E M JE R A  W  T EA TR Z E  NA PO H U LA N CE.
Dn. 9 bm . o g. 8 m . 30 w iocz odbędzie  się  p ran i 
je ra  w T ea trz e  n a  P o h u la n ce  fa rsy  w 3-cli a k  
ta c h  H en n o g u m a i Y ebera  pt. „C O D Z IEN N IE  O 
A-o j1 . R eżyser —  J. Boniecki. Ceny zniżone.

PARK IM  GEN. ŻELIG O W SK IEG O
Dziś, o  go-dz. 4 m. 30  p o p o ł. p o p u la rn y  kon 

c e r t  m u zy k i lek k ie j jazzo w ej, pod dy r. Jó z e ia  
-R uerew skiego, z u d z ia łem  so listów  1.. W ajnów 1 
n y  i H a lle ra .

WsSczotroui o godz. 9 pożeg n a ln y  k o n cert Oli 
L ili th .

TEA TR  MUZYCZNA „ L I  TNIA '.
—  O sta tn ie  w ystęp y  zespołu  arty stów  pod 

d y r . Z. W ojc iech o w sk ieg o  Dziś, o godz 8 m in u t 
30. o d eg ran a  zo stan ie  w' wykoinnii-u zespołu  a r  
ty stó w  pod d y r W o jc iech o w sk ieg o  jed n a  z na i 
p ięk n ie jszy ch  operete-k 1.c h a ra  „KRAINA UŚ­
M IEC H U " Z grany  -zespół tw o rz ą 1 Fon la iiów im . 
K isie lew ska, C zarneck i i W in ieek i. O rk ie s tra  
pod b a tu tą  dyr. Z. W ojcieohowskiogr*.

C eny zniżone. A kadem -cy i w ycieczki k o r;y  
s ta ją  ze sp ec ja ln y ch  utg b ile tow ych

—  D zisie jsza  p o p rd u d n ió w k a  „ k r a in a  I ś- 
m iee liu " w L utn i. Dziś o godz. 4 pp. u jrzy m y  
eg zo ty czn ą  o p e re tk ę  L eharn  „KRAIN . I > iIIE  
’C H U " w w y k o n an iu  a rfy s ló w  o p e re tk i p o z n a ó 
„skiej. C eny zniżone.

TEA TR  R E W JA .
Dziś, o godz. 4.30, 7 i 9.1& rew ja , z łożona  z 

'O peretki, tańców  w ęg iersk ich  i u k ri.in sk ich  o raz  
w ystępów  sojow ych i zespo łow yeh  pt. „M am a 
n ie  pozw o liła" .

W pon ied z ia łek  ja k  ,.wvkle p re n ije ra  now ej 
trcw ji pt .Pst pst... d z iew uszko"

 oOo-------

Historia o gotówce 
przyklejone] do obrazo

W  W arszaw ie  opow iadaija  so b ie  pocieszną 
h is to r ję , k tó ra  p rz y d a rz y ła  się  znanem u g ra f i­
ko w i p. L,. Pi red p a ru  d n iam i p rzy jac ie le  sp o t­
k a li go tu  u licy  M azow ieckiej, pędzącego  w  n a j ­
w iększy u p a ł z og rom nym  obrazem  pod pach ą . 
Chcieli go zatrzym ać. Leez ten  n ie  zw aln ia ł b ie ­
gu. ty lk o  m im o ch o d em  o d p o w iad ał:

—  Muisze ra to w a ć  p ien iądze , rżywą gotówkę,, 
c ię żk a  kirsę.

I pędził d a le j w  k i“ru n k u  P lacu  T ea fra lreg n . 
W k ró tc e  p rzy b y ł do G enera lne , D y rekcji L o terji, 
d o szed ł do  o k ien k a  i gw ałtow nie  ch cia ł przez 
n ied u że  o tw ó r  p rzec isn ąć  sp o ry  obraiz m ów iąc

_  W y g ra łem ! AuU‘n ty czn y  los, ty lk o  że jest 
tu ta j  na o b razie!

Z ro b iło  sio 'zam ieszan ie  i do-piero po d łuższe j 
jśz m n w ie  w y ja śn iła  się  ca ła  a rcy zab aw n a  przy- 
‘k. p a p  L. g ra ł jak iś  czas n a  L o te rji, k u p u jąc  

ale  ten  sam  n u m er N iestety  fo r tu n a  n ie  b y ła  
Ola niego łask aw a  i n ic  n ie  w y g ry w ał Gdy się 
p rzek o n a) w o s ta tn ie j k las ie  pop rzed n ie) lo te rji 
że  zn ó w  n ie  w y gra ł, ro zsie rd z ił się n ie jm ra iem i'1 
p rzy siąg ! sobie , że w ięcej grać n ie  będzie  i  ze 
złości p rzy k le ił b ilet lo te ry jn y  na jak im ś  o b ra ­
zie. w iszącym  u niego w  ate lie r. Po k ilk u  tygod 

<niach zaczął jed n a k  żałow ać, zw łaszcza, że los 
Tak zrządził, iż k ilk u  jego zn ajo m y ch  w ygra ło  
d o ić  sp o re  sum y1 w p ierw szej klosie o b ecnej lo 
terji.

—  T rzeba jeszcze sp ró b o w ać  -— pom yślał 
so b ie  i poszed ł do k o lek tu ry  z z-ipy tarrem , czy­
n ią  jeszcez  jego  n u m e r n iesp rze d an y .

K olek to r z a jrz a ł do książek , sp raw d z ił i z a ­
py tał-

—  A czy pan ju ż  p o d n iósł w y g ran ą  w p o ­
p rzed n ie j lo te rji?

—  W y g ra n ą ?  J a k ą  w y g ran ą?  — Z aczął się 
d e n erw o w ać .

—  Na p a ń sk i lo* p ad ło  1000 zł.
M alarz oniem ał. W iasn em i oczam i spraw dził 

num er w  u rzęd o w ej tabeli wygrany-ch i nag le  bez 
i łow a i kapelusza  w ybieg ł z k o lek tu ry  i pobiegł 
lo  dom u. Rilet jed n a k  by ł m ocno  przyklejn-ny. 
Z denerw ow any  a r ty s ta  b a ł  się go zniszczyć i dla 
ego w id z ian o  go b ieg a jąceg o  p rzez  u lice m iasta  
'  o lb rzym im  obrazem

C ała  sp raw a sk o ń czy ła  się szczęśliw ie. W  
•enerałnej D yrekcji od lep iono  o stro żn ie  cenny  

p ap ier i w yp łacono  p  L. w y g ran ą  gotów kę.
O czyw iście n a ty c h m ia s t się uspoko ił, a śm ie 

ląoyni się z mie-go p rzy jac io ło m  o d p o w iad a:
—  T m d n o . P :erw®zy ra z  w y g ra łem  i byłem  

do t 'g o  m ep rzy zw y czajo n y  T eraz  pó jdzie  mi 
ju ż  łaTwiej. 16 lip ca  zaczyna się znow u c iągn ie  
n ie , gdy w ygram , zafu n d u ję  sobie tak só w k ę . W  
każdym  raz ie  tabe lę  w y g ranych  bpde już  h a r ­
dziej uw a: nie p rzeg ląd a ł i b ile tów  do  obrazów  
nie p rzy k le ja ł.

e l e q , a n c k ‘ . u u ą L ą d  

w s p a n i a ł y  V ć ą
D t e p w s z o r z p d n i i  m e f e p i a

REWELACJA!!!

MOTOCYKL
f iR 0 Y A L - E * t F I E L D  

z a  z ł .  1 4 9 0
•I
250 c /c  4  taktowy 
m o d .  1935 r, ty lko
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SŁYNNE RADIOODBIORNIKI

P H I L I P S "
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„ESBR0CK MOTOR"
A LB ER T ETINGIN i S-ka
W ilno, ul. Mickiewicza 23, tel. 18-06

Tenor |-szy
I d o  lekkich p io se n e k  
po trzebny  n a ty c h m ia s t .  
Zarobkowe.  Z g łaszać  zię 
u l ica  M o s to w a  9 m 14 
w godz .  od  14 d o  16 ej

POSZUKUJEM Y z d o l ­
nych akwizytorów c e 'e m  
sp r z e d a w a n ia  wszelkich 
wyrobów suk ienniczych ,  
za w ysoką  prowizją  in- 
s ty tuc iom  oraz  k l ien to m  
pryw atnym  z a p o m o c ą  
b o g a te j  kolekcji p o  c e ­
n a ch  fabrycznych .  Zgło­
sz e n ia  p o d  „Bielski 
P rzem yśl"  d o  „Par" ,  

Kraków, R ynek  46

Tapicer
i dekorator

przy jm uje  o b s ta lu n k l  
w szelk iego ro d z a ju  m e ­
bli, wcnodzących  w z a ­
k res  tap icers tw a ,  o raz  
o d n a w ia  s ta re  Wyko­
n a n ie  s o l id n e  ceny ni­
sk ie  — B on if ra te rsk a  8 

m. 2, Wł. Konisiewicz

Najtrudnielsze zadanie 
letnich miesięcy

P rzez  sześć  id ługich zim ow ych  m iesięcy  wy 
g iąda  się z u tęsk n ien iem  latu , p o ry  w ak ac ji i 
u rlo p ó w , a kiady wre,szeie la to  n ad ch o d z i, zja  
w ia się  n ieo d m ien n ie  ta sam a  tro sk a : jak  spę  
dzić n a jw y g o d n ie j, n a jz d ro w ie j. n a jm ile j  i na 
turalniii-... n a jta n ie j —  letn i u rlo p . M arzeniem  
każdego  jest w y rw ać  się ja k n ą jd a le j  z d u sz ­
n ych  m u ró w  m ie jsk ich  i k ie ra tu  oodziennyeli 
obow iązków  —  na sw nhodą. T rzeba  jed n ak  li 
użyć się  z inożliiiw-ośeiami linan.sow erni i m erze  
nia uzgodnić  r b udżetem  tak aby  o lrz \ m ac naj­
w ięcej korzyśc-i d la c iała  i um ysłu.

T an io ść  i poży tek  łączą  w sobie m o rsk ie  wy 
cieezki u rząd zan e  na  po lsk ich  s ta tk a ch . D zięki 
tym  w ycieczkom , o rg an izo w an y m  z iriosłabną 
ceni p o w odzen iem  o d  sze reg u  Hat, k ażd y  m oże. 
p rzy  b a rd zo  n iew ie lk ich  ko sz tach  i bez  żadnych  
zbędnych  fo rm aln o śc i, w y jech ać  d,o Da-nji Szwe 
cji A ngiji, Belgii, N urw egji lub też zw iedzić 
cudow ne k ra je  l>oh u ln ia .

P o d ró ż  m o rsk a  d o s ta rcz a  w ielu n icco d /ie ii 
nyt-h w rażeń , o rzeźw ia jący ch  u m y sł i c ia ło , zaś 
m ila, sw o jsk a  a tm o sfe ra  po lskości n-ie po zw ala  
odczuć p rzy k ro śc i o sa m o tn ie n ia  w śród  obcych 
•— uczucia ta k  zw ykłego p rzy  w y jeździe  zag ra  
nicę. N adm ien ić  trzeb a , ż e  po lsk ie  s ta tk i  zapew 
n ia ją  p asaże ro m  ca łk o w itą  .spraw ność, bezpie- 
yzeń-stwo i wygoili-, a s ły n ą  szeroko , zw łaszczo 
dzięki sw ej z n ak o m ite j k u ch n i i ug rzeezn io n e j 
u słudze. P o d ró ż u jąc  na ,m lskim  s ta tk u , n ic  z.o 
filawia s ię  p ien ięd zy  u  obcych , lecz wzbogac-a 
po lską flo tę  h an d lo w ą  z pożytk iem  dla k ra ju .

W szelk ich  in fo n n a c y j  o w ycieczkach  udzie  
ła ją  n a  żąd an ie : Gdynia - A m eryka. L in je  Żeg 
ługow e SA., W arszaw a , P lac  M ałachow skiego  4. 
ora-z ,B iu ra  P odróży .

i K M n u n n n n H n m

Czy wiecie pp. myśliwi,
że w  d n iu  .św. H iilm rta  (3 lis to p ad a ) 1933 r. 

u k aże  się

Jednodniówka Łowiecka
Je d n o d n ió w k a  Ł o w ieck a  będzie;

Księgą j>am iąlkow ą Ł ow iectw a W schodn iego  
— P ro p a g a n d ą  p rzy ro d zo n eg o  (piękna Ziem 
W sch o d n ich . — Z ogn isk o w an iem  W sch o d n ie j 
Myśli Ł ow ieck ie j. —  P icrw szem  saurodzie lne in  
w ydaw nicłw cm  łow ieck i sin  na W schodzie  P o l­
ski.

Ze sz-pa-ll JE D N O D N IÓ W K I Ł O W IE C K IE J 
przem ó w ią  n a s tęp u jąc y  autorzy

R olesław  Św i-to rzi-ck i, W łod z im ierz  K orsak , 
S tan is ław  Z aborow sk i Adein lir. R zew uski. W i 
lob! Z iem bicki. Jo z e f W ł. K obylański,A  Micha! 
K. P aw lik o w sk i L eopo ld  'Pac-lP o in tirm -ck i, S ta ­
n isław  W ań k o w icz  i .wielu innych .

JEDNGDNIÓM  KA ŁOM I] CKA będzie  b o g a ­
to  ilusli-ow aiiem , o z d o b n -m  w y d aw nictw em  n a  
ład n y m  p ap ie rze  i lu s tra c y jn y m , fo rm a tu  in 4° 
Objętości o k o ło  40 s tro n ic  i będ zie  s ta n o w iła  pięk 
ne a lb u m  p am ią tk o w o  - p o d ręczn e  M yśliwego.

W y d aw ca : T o w arzy stw o  Ł ow ieck ie  Ziem  
W s-h o d iiich , W iln o  ul. M ickiew icza U (Klub 
M yśliw ski).

RA-CZNOSC P P . M YŚLIW I! —  C ena J e d n o -V 
d n ió w k i w y n iesie  o k o ło  izł. 2 gr. 50 ,z.a zeszyt. 
Ju ż  o b ecn ie  na leży  zam aw iać  Jed n o d n ió w k ę , 
k ie ru ją c  zam ó w ien ia  pod w sk azan y m  ad resem  
gdyż cena w yd aw n ic tw a  w w olne j .sprzedaży bę 
dzie w yższa n iż  w raz ie  zam ów ien ia .

BACZNOŚĆ; PP. PRZEM YSŁOW CY I KUPCYt'? 
O głoszenie d an e  do  Jed n o d n ió w k i Ł o w ieck ie j, 
k tó ra  ro ze jd z ie  się  po c a łe j Po lsce  w ilości 4000 
eg zem p la rzy  będ zie  n a jk o rz y s tn ie jsz ą  rek lam ą  
i n a jle p szą  in w esty c ją  h an d lo w ą.

R A D  J O
W I L N O

n i e d z i e l a ,  dn ia  i  lipca  1935  r.

8,20: A udycja p o ra n n a . 9.50: P ogad . 9,55: 
P ro g r. dzienny . 10,00 iNiiibożeństwo 11.57: Czas 
12,00: H ejnał. 12,03: „W  ogni dej A ndaluzji'-. 
12,20: P o ra n e k  m uzyczny . 13,00: T e a tr  W y o b raź  
n 1 n a d a je  frag m . s łu ch . z d ra m a tu  „H erna-ni" 
W . H ugo. 13,20: D. c. p o ra n k u  m uz. 14,00- Go 
dż ina  życzeń (płyty) 15,00: A udycja  d la  wszy­
stk ich  w opr. .). Z ap aśn ik a . ,15,45: „N ow oczesne 
p o p lo n y "  —  pog. ro ln iczo 16,00: U tw ory  n a  for 
tepia.nie (m uzyka polska) ,v\ wyk. M Jom isów ny 
16.30: T ran s ., f rag m e n lu  reg al w io ś la rsk ich  w 
B rd y u jśc iu  16,45: „T ypy  pow ieści eg zo ty czn e j"  
17,00: „D la n aszy ch  le tn isk  i u z d ro w isk "  jkonc 
18,00: T ran sm . z. O bozu P rzy sp . W o jsk . M ęskie 
go w iPiaseeziriej. 18,15: K ru k o w sk i n a  p ły tach , 
18,30: ,/Cnła P o lsk a  śp iew a". 18,45: „P o d ró ż  
w agonem  m o to row ym  i sam o lo tem ". 19.00: Pro 
g ram  n a  p o n ied z ia łek . 19.10 Kone. 19,25: D uety 
k lasyczne. 19/50: B iuro  S turljów  ro z m a w ia  ze 
słu ch aczam i. 20,00 ..P iłsu d sk i, re a liz a to r  Nie 
po d leg ło śc i"—  odczyt. 20,10: Goildmark —  Kon 
c e rt sk rzypcow y, 20.45: „ W y b ra n e  m yśli J . P il 
su d sk ie g o 1'. 20,50: D zienn ik  w ieez. 21,00 T rio  
w o k a ln e . 21,30: , .-X:) iwesolej lw u wisi, i e j fa li" . — 
22,00: W iad  sp o rto w e . 22 1 5 : W iad . sp o rto w e  
wił, 22,20: P rzem ó w ien ie  p o sła  F . Gw iżdżą na  
tem a t „Dair rac ław ick i dla płk . S taw k a"  22,35. 
„N asza M airynanka g ra" . 23,00: W iad . m et — 
23,05: M uzyka tan eczn a  (p ły ty). 23,30: T ra n ­
sm is ja  do  B erlina  m u zy k i tan e cz n e j

PO N IED ZIA ŁEK , dniia 8 lip ca  1935 r.
6.30: A udycja  p o ra n n a ; 8.20- ProgTam ; 8 25: 

C hw ilka spo łeczna: 11.57: Czas; 12.00: H ejnał 
12.03: W iad. m et., .2 ,05 : D ziennik  pó ł.; 12.15: 
K w intet sa lo n o w y  Al. F la to ; 13,00: C hw ilka d la 
Kobiet; 13,05 K o ncert; 15,15: T ań ce  sło w iańsk ie  
D w u/żaka  (p ły ty l; 15,25: Życie ant. i k u ltu ra ln e  
m ias ta ; 15,30- M uzyka jazzow a (p ły ty ); 16.00: 
Mgadamka d la  dzieci s ta rsz y ch ; 16,15: M ała 

O rł ie.stra P . R.; 16,50: C odzienny o d co .ek  proizy; 
17.00: K rótki re c ita l śp iew aczy S. S -vf ma no  wn v ; 
17,15: K arn aw ał zw ierząt (p ły ty ); 17,40: Koń- 
c-or! k a m era ln y ; 18,00: J a k  p o w sta je  talerz  na 
k tó rym  jad a m y ; 18 15: Cała P o lsk a  śp iew a; 
!8 3 0 : Z litew sk ich  sp raw  a k tu a ln y ch ; 18,10: 

h w itk a  spo łeczna; 18,45: Recital fo rtep jan o w y  
Olg. W .znin; 19,05: P ro g ram  n ą  w to rek ; 19,15: 
K oncert rek lam o w y ; 19,30: W ęd ró w k a  m ikrofo- 
łl'i  —  „N ałęczów " tr . z p a rk u . P row adzi W . H u ­
lewicz; 19,50: „C o czy tać"?  —  (Poezje o Józefie  
P iłsu d sk im ); 20.00: S k rzynka  pocztow a; 20.10 
'u d y c ja  S łow acka; 20,45: D ziennik  w iecz.; 20,55 
O brazki z życia d aw n ej i w spó ł. Po lsk i; 21,00: 
K oncert sym fo n iczn e: 22,00: W iad o m o ści sporto  
we ogólne; 22.06- W il. w iad . sp o rto w e; 22,10: 
M uzyka lek k a ; 23,00: W iad . mi teor. 23,05' D. 
c m uzyki.

B L A C H Ę  CYNKOWĄ
POLSKICH WALCOWNI CYNKU

fótt o Arnu
na jp rz ed n ie js ze j  iakości m ark i

K. H.

o raz  in nych  m a re k
BLACHĘ OCYNKOWANA w rolkach

p o ie c a  po  c e n a c h  na |ruższych  
TOWARZYSTWO METALURGICZNE

B-eia CZERNIAK 1 S-Ka
w WILNIE, ul. Bazyljańska 6, tel. 2-73.
S p rz e d aż  hu r tow a  CEMENTU* najw yższego  

g a tu n k u ,  m a ik i  „SATURN'*.

NADESŁANE
N aw iązu jąc  do p ro to k u łu  jed n o s tro n n e g o  za  

m ieszczo n eg o  w K u rje rze  W ileń sk im  z d n ia  3 
lip ca  1935 r. N r. 179 (3424) s tw ie rd za m : p. Ga 
jewsk-' L u d w ik  po d a ł sw ój rzeczy w is ty  a d re s  w  
W iLnże. ut. W ito ldow a 10 g d z ie  zaw sze zam iesz  
k u je  p rz e b y w a ją c  z G rodna, lecz pp . B o r tu ow 
ski W ład y sław  -i F ife r  E zesław , p o d a ją c  s ię  obec  
nic zas tęp có w  h o n o ro w y c h  w sp ra w ie  p  W ró b  
la  P io tra  n ie  um ie li z ac h o w a ć  się  i postęjzow ać 
zgodnie  z p rzep isam i p o stę p o w a n ia  hon o ro w e  
wego. a m ian o w ic ie , p rz eb y w a jąc  pod  w sk az a ­
ny ni jirzez  p  G a jew sk iego  L u d w ik a  ad resem , 
W itoldoava 10, n i i  po zo staw ili an i k a r t  w zvto- 
wyisli, an i też n ie  p o ta ty g o w a h  sie p o ra ź  w tó rv  
pod w yżej w ym ienionym  ad resem , n ie  zostaw ili 
tak o ż  lis tu  do  p. G ajew skiego  w b rew  §§ 77 i 78 
i n ie  „starali się dow iedzieć  ad resu  p. G ajew sk ie  
go w G rodnie  u p p . B autisew iczów , w y k ra c z a ­
ją c  tem sam em  p rz ec iw k o  §§ 79 i 81 K odeksu  ho  
noro w eg o  Boziew-icza., ma k tó ry  p o w o łu ję  się  
P rz y ję li n a to m ia s t n a  sieb ie  ro lę k iep sk ich  wy 
w iadow ców . czy o. G ajew ski hyl m eld o w an y  w 
W iln ie  czy też  nie, z am ias t z ap o zn ać  się z obo  
W iązkam i zas tęp có w  honorow y-rh , z aw artem i w 
K o d eksie  h o n o ro w y m  B oziew icza, na  który t a k  
sk w ap liw ie  się p o w o łu ją .

* 6 lipca 35. M
Di B onasew icz A dam  
U  d no , W ito ld o w a  10

Z uw agi na  u k a za n ie  s ię  treści je d n o s tro n n e  
go p ro to k u łu  w sp ra w ie  .p. W ró b la  P io tra  w 
K u rje rz i W ileńsk im  z d n ia  3 h p ta  1935 r  Nr 
179 (3424) n iezgodnej ,z rzeczyw isto-śeią, porftrję 
do w iadom ości o dp is p ro to k u łu  je d n o s tro n n e g o  
z d n .a  26 cze rw ca  1935 r .  w  sp raw ie  p. Czerew  
ko M ichała p rzec iw ko  p. W rób low i P io tro w i:

P ro to k ó ł  jed n o s tro n n y .

w- sp raw ie  z a ta rg u  m iędzy p  W ró b lem  P:o»»em 
(u rzędn ik iem  S ta ro stw a  Ł ó dzk iego  w  W ilnie* 
a  p. Gzere-wko M ichałem  —  M agistrem  P ra w , 
zam  w W iln ie  u l św Ja c k a  10

My, n iże j p o d p isan i stw ie rd zam y  eo neirtę 
puje

W  d n iu  23 czerw ca  1935 r. p. W ró b e l -Piotr, 
b ęd ąc  w  to w arzy stw ie  jed n e j P a n i i dw óeh  P a  
nów , w c z a s ie  n ieob ecn o śc i -p. C zerew ko , odez 
w ał się  o n im  w  sp o só b  oszczerczy a u-bliżającT 
jego h o n o ro w i. Na ż ąd a n ie  P a ń  a b y  w  p o d o b  
ny sposób  za p r /e - t a l  m ów ić  — p. W ró b el r>» 
paść sw o ją  k o n ty n u o w a ł, O p rzeb ieg li za jśc ia  
p. Mgr. C zerew ko z o s ta ł p o w iad o m io n y  W  d n iu  
24 bm . p. Mgr. C zerew ko z a rz ą d a ł w y tłu m aczę  
n ia  s ię  od  p  W ró b la . W obec n ieo trzym anie , za 
d o śću czy n ien ia  p. m gr. C zerew ko b ęd ąc  w Iow a 
rzy -tw ie  p. T om nszew icza  W ito ld a  czynn ie  zn le  
w ażył p. W ró b la  o godz. 15 m . 15 k o ło  g m ach u  
■Starostwa G rodzkiego. P an  W ró b e l w  p rzec iąg u  
czasu, p rzew id z ian eg o  przez kodeksy  n o rm u ją  

ee z a ła tw ie n ie  sp ra w  h o n o ro w y ch  na c z \ nną  znie 
wagę n ie zareag o w ał, a czk o lw iek  n ie je d n o k rn t 
nie p o d k re ś la ł, iż je s t  o ficerem  rezerw y .

W obec pow yższego n iże j po d p isn n  ś w i a d  ko 
w ie ze s tro n y  p m gr. -C zerew ko stw ie rd za ją , że 
p. W ró b el po tvm  fak c ie  zo sta je  h o n o ro w o  zdy­
sk w alifik o w an y .
W ilno , 26 czerw ca 1935 r.

(G ajew ski L udw ik , poruczn-ik W ilno , W doi 
dow a 101.

(Ja s trzę b sk i B olesław , k p t. rez  W ilno , Z aw al 
n a l l j .  ■

O trz y m u ją : p. m gr C zerew ko p. W Yóbc!. Sta 
ro stw o  G rodzkie, Z w iązek O ficeró w  Rez.

Jed n o cześn ie  s tw ie rd za m  co n a s tę p u ję : p. 
W róbel po czynnem  zn iew ażen iu  p rzez  p  Cze­
re w k o  nie  z a reag o w ał zgodnie  z p rzep isam i pc 
s tę p o w a n ia  h o n o ro w eg o  ja k o  o fice r rezerw y , ee 
n iąc  sob ie  w yżej o p in ję  o ld e rm an a  k o rp o ra c ji  
K resow ja. n iż -o g ó ln e  zasad y  p o stęp o w an ia  lionn  
-• owego. W obec tego p ro w a d ze n ie  sp raw y  w trv  
h ‘e p o stęp o w an ia  h o n o ro w eg o  uw ażam  d la  sie 
b ie  za n ieo d p o w ied n ie .

Co do z a rz u tu  jed n o s lro n n e g o  rzek o m ej n ie  
„o n o ro w o śe i p. C zerew ko. p rz y ta cz a n e j pr*ez 
O ld erm an a  K o rp o ra c ji K resow ja  o raz  pp. stu d . 
Łabuń.skiego L eo n a  i  W a g n e ra  J a n a  są bezpod  
staw ne,, wmbec wyroków - ‘Sądów  A p e lacy jn eg o  
o raz  U n iw ersy teck ieg o  U8R. całkow icie  rcn ab ili 
tu jący ch  p  C zerew ko

Ja sfrz ęb sk i B o lesław
W ilno , d n ia  6. 7. 1935 r,

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego w p i l n i e  

Konto czekowe P .  K .  O .  N r .  1 4 6 .1 1 1



JO „KERJER" z  dnia 6-go lipca 1935 roku

KRONI KA
Dziś: Cyryla i M " to d e g o  flp .

Ju tro :  E lżbiety, E u g cn ju sza

OSOBISTA
— W ice  p rezy d en t m ias.it p. G rodzick i roz 

począ i o n eg d aj u r lo p  w ypoczynkow y.

W sc h ó d  s to ó c a  —godz , 2 m . 53 

Z ac h ó d  s to ó c a — go d z  7 m 54
M IE JS K A

Spostrzeżenie 2aktadu Jneteorulngji U S. B 
w Wilnie z dipa 5 VII. 1935 r

C iśn ien ie  7 48 
T em p  ś red n ia  +  12 

T em p. nawyż<iz.a -i- 17 
T em p. n a jn iż sza  +  12 
O pad  6,0
W ia tr:  p o łu d n io w o  zach-odm 
T end . b a r .,  lekk i w zrost 
Uw agi: p rz e lo tn e  opady

—  P rz e p o w ied n ia  pogody  w edług P. I. M.:
W  dalszym  c iąg u  zach m u rzen ie  zm ien n e  z. zan i 
k u jące  111 i p rze lo tn em i deszczam i na  p o lu d n 'u  i 
w schodzie  k ra ju

T e m p e ra tu ra  bez zn aczn ie jszy ch  zm ian . 
U m iark o w an e , chw ilam i p o ry w iste , w ia try  z 

p ó łn o c  o -zachodu

D ziś d y ż u ru ją  a p te k i:
lj M iejska (W ileń sk a  23); 2) C liom iczew - 

•k ie g o  (W. P o h irlak a  25); 3) C h ro śc  k iego  (Ost­
ro b ra m s k a  28); 4) F ilem o n o w icza  (W ie lka  29) 
o ra z  w szy stk ie  a p te k i n a  p rzed m ieśc iu .

D Z I Ś .  Sala dobrze wentylow ana. N ajlep sze  2 film y w 1-m  p ro g ra m ie

P A T  i P A T A C H O N
w n a jle p sz . ich f ilm ie  JAKO jAZZBANDYSCI ćlw aga! Po raz  pierw szy m ów iony po niemiecku 
O l  P O C T D A T U  | U  t - C.  V  k  I I  N a jp o tę żn ie jsza  s e n sa c ia  z n a je leg a n tszy m  
ct)  » U  3  I  I t M i n  P I  J  I  t \ U  C ow -B oyem  Tym em  Tylerem  w roli ty tu łow ej 
CENY Z N IŻ O N E : B alkon  n a  w szystk ie  s e a n s e  25 gr., P a rte r  od  54 gr. po czą tek  o  godz . 2 ej

H E L l h i e i Pocz. O 2-ej. CENY Z N IŻ O N E : D z ien n e  o d  25 gr.. W ieczorow e o d  54 gr. 
N a jw ese 'szy  tilm  se z o n u  p ro d u k c ji e u ro p e jsk ie j  1935 ro k u  p. t.

BUSTER ROZDAJE MILJONY
W roli gl. n iez ró w n an y  król kom ików  BUSTER KEATON. N ad p ro g ram : A K TU ALJA .

O A A l d O I CENY ZNIŻO N E- B alkon  na w szystk ie s e a n se  25 g r , P a rle r  54 gr 
W ielki e iu ty c zn o - 

Ozis początek o 2-ej sensacy jny , d ra m .
(KTO ZABIŁ?) T ajem icze  k luby  n o c n e . F a sc y n u ją c -  rozpraw y sąd o w e . O dw ieczna njeśri m i­

łości, zazo ro śc  , in iryąi zem sty  W roi. gi.: W iliam  Paw eł i c za ru jące  Myrna Loy.
N ad  p ro g ram ; Dodatki dźw iękow e. S e a n se  o  godz. 4 -  6 -  8 — 10.15 Sola d o b rze  w en ty low ana

N ie b e zp ie c zn y  flir t

R E W J A  |__________________  Program  XXVIII MAMA WE POZWALA
zaangaźow. artystów scen w a.sz.: Piątkow ska -p r im a d . o p e m tk  . Zgorzel- 

ska— pieśniarka wodewil., uosob .  bezkonkure  ic  h u m o ru  i werwy, trio  Czerpartoff sp e c ja ln o ść : 
ta n c e  rosyjskie, czerkies., węgierskie i u k r a i ń k e  O rdęga— a m a n t  r per-tjłjpuy  P m u ć i o  dyrekcji 
u d a ło  się zatrzymać u lub ieńca  publiczności fil G ro n o w sk ieu o  — —  — S 'cz .-o o 'v  w a fiszach  
Codziennie  2 'e a n s e :  o  g. 6.30 i 9 15, w n ied ó e lę  i śu 3 p rz ed sta w ien ia  o  godz . 4.30. 7 ej i 9.30

9 6 N IS K 0  | Dziś. Arcydzieło film  iw e, o d s ł a n i a j ą c e  d u sz ę  koo iety , U igi- /  a la  tylko 
m iło ść  i 

•pośw ię­
c e n i e  D .

W rolach głównych. M zrgaret Sullavan i John boies.
N ad p ro g ram . Dodatki dźw iękow e. P o czątek  se a n só w  o  g. 6--j" w nm dz. i <4 o 4-e pp.

zieio i i im jw t ,  oosiamające duszę kooiety, kloia z, ala tylko

Zaledwie wczcra/

Obwieszczenie
o licytacji

Na p o d staw ie  R ozp. R ady M inistrów  z dn. 
23 cze rw ca  1932 r. o  postęp , egzek . w tadz sk a r 
b a w y ch  (Dz. U. R. iP. Nr. 62 poz. 680) —  U rząd  
S k a rb o w y  w ‘NYtitnie jM«laje n in ie jszem  do wia 
dom oiści, iż w dn 9. 7 1936 r. o godz. 12 od 
będ zie  się  p rz y  u licy W ie lk ie j 44 sp iz ed a ż  z li 
c y ta c j i  pub liczn i j różnego  ro d z a ju  ch em ik a lij 
a p te cz n y c h  i u rz ąd z en ia  sk lep o w eg o  z a ję ty c h  w  
f irm ie  „W . C hary tonow  icz i S -k a"  sp. z o. o  
p rz y  u licy  W ie lk ie j 4( n a  zab ezp ieczen ie  n a leżn o  
ści S k a rb u  P ań stw a  i in n y ch  w ierzycieli.

(— ) W  R ytel, N aczeln ik  U rz id u  
Z lecen i, NT. .,82/VI

ii
i* %  * i
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* r *

JA SN O W ID Z O W I p. V ap u ro w i zam . Krakowy 
W ie lo p o le  3, .za zgodność z rzeczy w is to ścią  
sk ła d am  w y razy  podzięk i, po ch w ały  W i l h e l m i ­
n a  W iśn iew sk a , żo n a  in ży n ie ra , B orysław . —

JASNOW IDZ V ap u r0 jasuolw idzi na ty.siące k i­
lo m etró w . P rz e w id z ia ł g łów ną w y g ran ą . P isz — 
p rzek o n asz  się . ZatąCzycT 0,36 zn aczk am i. — 

K rak ó w , W ie lopo le  3.

ORYGINALNE PROSZKI
. M GRENO-

nerWosiiT
R.M.S.UUMI599 
ZNAK FABR«
z KOGUTKIEM

S A  ŚR O D K IE M

KO JĄ C YM  BOLE
ZASTO SO W ANIE

PÓLE GŁOWY
B O L E Z S B O W
G R Y PA , PRZEZIĘBIENIA 
a  O L E  : ARTRETYCZNE
S T A W O W t .  KOSTNE i T  - P.

Ż A O A lC tE  O R YG IN A LN YC H  PRÓSZKÓW

Z E Z N .F A 0 H. K O G U T  E K  
S P R Z  E O A J ^ A P T E K I

HEMOROIDY*: f e s s w
fturt gęweątACH ą.aOcmrwiJfKOi A  
(»ĆLAC».»wlBUZt y- a^ZOJtU* ~ /Ł  
KW W AW IŁH1U 1 S T O S U I t  K I

oimiiALHt czopki /r - %  j

i I  CK 1 HO 1 I V

\  k W  i

4/

REDAKCJA l ADM INISTRACJA 
A d m in is trac ja  czy n u a  od g. 9 ‘/j—3 '/ i  ppoł.

aaaaaaaggzaaa acz - mMsimmeawmimBsmam t
W n.no, Ili i aft. lliin ilu rsk icgo  1. le le to u y : R edakcji 79,

C zyżew ski L udw ik , u rz ęd n ik  z W arszaw y . D ry 
b m sk i Izaak , s tu d e n t  z W arsz a w y : S zczycińska 
H a lin a , ż o n a  p ro k . z P ło c k a ; K o w arcy k  Jo h a n  —  
R a im u n d  k u p ie c  z Rygi; F in h e ls te in  Sam uel z 
G d ańska  —  k u p iec .

—  RUCH PO PU LA C Y JN Y  W  W IL N IE . —
Z are je s tro w a n e  u ro d z in y : 1) B ohdziew icz

S tan is ław ; 2) S zy łejko  Jan : 3) K ozłow ski H en 
ryk.

Z aś lu b in y : 1) S u ch o d o lsk a  S le fan id a  —  liro  
n is ław a  —  L az a r  A leksander.

Z gony: 1) L ain o n t E d w ard , k siąd z  86 la t
—  L u s tra c je  s a n ita rn e  w w y tw ó rn ia ch  Im 

dów . —  O sta tn io  w ła d ze  sa n ita rn e  p rzep ro w ad z i 
ty lu s trac ję  s a n i ta rn ą  w y tw ó rn i lodów . N iczah ż 
nie od lego p rz ep ro w ad zo n o  rów n ież  in sp ek cję  
wiśród .sprzedaw ców  u licznych . W  w yn ik u  
stw ierdzono , iż  k ilk a  w y tw ó rn i lodów  używ a 
b ru d n y c h  n aczy ć .-—  K om isja  sp o rz ąd z iła  p ro to  
kó ly  k a rn e .

—  P rz y je c h a li  dn  W ilna . H otel „S t. G esw ges' 
O lszew ski A do lf —  a d w o k a t z P iń sk a ; h r. Uu 
n in -B o rk o w sk i P io tr  —  z ie m ia n in ; kp i Kędzior 
»ki M ieczybław  —  z W arsz a w y ; Szum ow sk i Ste 
fan , u rzęd n ik  z W arsz a w y : p p łk . K ędziersk i Ką 
lik s t z W arszaw y , Szyszkow ski M ik o ła j 'z  W a r 
szaw y; S zep ie tow ska  M urja  z P ra g i; S im on Wisi 
rlysław a z W arsz a w y ; S tan iew icz I eon, p ro fe  
«or z W arsz a w y ; B u c h rac h  F e lik s , kup iec  z 
G d ańska; Podcieiehow ski S tan is ław , in ż y n ie r  z 
Lodzi; W olsk i T ad eu sz , urzędnik z W arszaw y ;

—  S ta n  zd ro w o tn y  nnasta. — W  c iąg u  iiLie 
gtego ty g o d n ia  n a  te re n ie  W iln a  z an o to w a n o  4 
w y padk i zas łab n ięć  na  ty fu s  b rz u szn y , 11 w y ­
p ad k ó w  zac h o ro w a ń  n a  g ruź licę . —  P o n a d to  w 
n in ie jszy ch  ilo ściach  zan o to w an o  z ap ad n ięc ia  n a  
odrę, p łon icę , b ło n icę  i in n e  ch o ro b y  zakaźne .

N aogół je d n a k  s tan  zd ro w o tn y  lu dnośc i m’e 
bu d z i w iększych  obaw . W  tej chw ili m ia s tu  n 'e  
zag ra ża  żadna  ep id em ja .

SPRAWY S Z k O L W
— Generalny rem ont lokali szkolny eh Z arżą, 

m. W iin a  p rz y s tą p i!  do  g e n e ra ln e g a o  rem o n ti 
p rzesz ło  49 p u b lic z n y ch  ■ zkót p o w szech n y ch , 
z n a jd u ją c y c h  się  n a  te ren ie  m iasta .

—  O św ietlan ie  k la te k  sch o d o w y ch  J a k  się
do w iad u jem y  w ładze a d m in is tra c y jn e  zam ierza, 
ją zw iększyć k o n tro lę  n ad  o św ie tlan iem  k la tek  
schodow ych . Z an o to w an o  bow iem , że wielu 
rządców  dom ów , w zg lęd n ie  dozo rcó w , lokcew a 
ży 6obie te  p rzep isy , n a ra ż a ją c  p rzez  to  na 
szw an k  b ezp ieczeń stw o  lo k a to ró w .

W  tym  ce lu  p rz e p ro w a d z a n e  b e d ą  częste  hi 
stracje.- JW inui n ie  o św ie tla n ia  k la te k  sch o d o ­
wych p o c iąg an i b ęd ą  do su ro w e j odp o w ied zia ln o  
ści w d rodze  a d m in is tra c y jn e j.

R O Ż N E
K o m u n ik a t BBW R. —  O sta tiiiem 1 czasy 

ro z rz u c an e  są po m ieśc ie  u lo tk i p fw u sza jąo  
sp raw ę  sto su n k ó w  w ew n ę trzn y ch  na tnrenże 
M ejskiego T -w a K o m u n ik acy jn eg o  T o m m a k “ „. 
W zw iązk u  z tem  se .k re ta rja t w o jew ó d zk i R B. 
W. R, k o m u n ik u je , że z a k c ją  o rg a n iz ac y i pndp i 
«anych  pod  W Spom nianem i u lo tk am i, n ie  m ia ł 
i n iem a  nic w spólnego.

— S p ro sto w an ie . V» ,,K u rje iz e"  z <1:ł'  5 b.
ni. do  a r ty k u łu  p  t. ,31 film ie .Sow ieckim " w k ra  
(iły się  dw a błędy W  szpalc ie  p ie rw sz e j (7 
w iersz  od (lotu! m y ln ie  w y d ru k o w an o  tu  Za 
m iast te in  i w sz p a lc ie  trzec ie j (2-gi w i-rsz  od 
góry) „ p ad  w ie jsk ieg o " z am ias t , p o d w ó jn e g o " .

1‘R a S O W  A
—  N ad zw y cza je  W alne  Z gro m ad zen ie  Syndy 

k a tu  D z ien n ik arz y  W ileńsk ich . Wl n iedz iele  dn 
14 lip ca  1935 r:. o godz. 10,30 w p ierw szy m  te r  
m inie, e w en tu a ln ie  w d ru g im  te rm in ie  o godz. 
t l  bez w zg lędu  na k o m p le t odbędzie  s ię  w  sali 
S lo w arzy szeo ia  T ech n ik ó w  P o lsk ich  (p r /y  ul. 
W ileńsk iej Nr. 33) n a d zw y c z a jn e  W aln e  Zgro 
m adzenfc  cz łonków  S y n d y k a tu  D z ien n ik arzy  
W ileń sk ich  z n a s tęp u jąc y m  p o rząd k iem  o b ra d ’ 
1) S p raw o zd aję  n a d zw y c z a jn e  k o m isji w sp ra  
wie kol. P io tra  K ow nack iego ; 2) W o ln e  v  n iosk i.

P rzy  c ie rp ie n ia c h  se rc a  i  z w ap n ien iu  n aczy n
sk ło n n o śc i do u d a ru  i a tak ó w  a p o p le k ty cz n y cb  
n a tu ra ln a  w oda  gor/.ka  F ra n c is z k a  Jó z e fa  za- 
jiew n ia  łag o d n e  w y p ró żn ien ie  bez n ad w y rężą  -  
n ia  się. iPyta.jcie się u lek arzy .

K. RYMKIEWICZ
W ilno, Mickiewicza 9

O b ic ia  (tap e ty ), TANI M IESIĄC. 
W y p rze d aż  re sz te k  po b a rd zo  n isk ich  cen ach . 
W ie lk i w y b ó r OBIU od 90 g i za  ro lk ę  podw ójny 

C era ty  c h o d n ik i ro z m a ite .

O b w ie szcza n ie
o licytacji

Na p o d staw ie  R ozp. R ady  M in istrów  z dn 
26 czerw ca  1932 ra k u  o  postęp , egzek . w ładz  
sk a rb o w y ch  (Dz. U. R. P . Nr. 62 poz. 5801 —  2 
U rząd  S k arb o w y  w W iln ie  p o d a je  m nie jszom  do 
w iadom ości iż w d n iu  15 lip ca  1935 r. o godz 
12 odbędzie  się  sp rz ed a ż  -z lic y tac ji p u b liczn e j 
20.900 cegiet, z a ję ty c h  w .Spółdzielni R obotn i 
czej W y ro b ó w  C eram iczn y ch  p rz y  u licy  K ałw a 
ry j.sk i ej 145, na  zab ezp ieczen ie  n a leżn o śc i Ska r 
bu  P a ń s tw a  i in n y ch  w ierzycieli.

(— ) W'. R ytel, N acze ln ik  U rzędu.
Z lecen ie  Nr. 581/VI.

JUTTJtf ^'ffVJrCfZAfffVC9l

BÓLACH 
GŁOW Y

fi SIE P R O s n O

«*ra.CMtM.-fARM._AU .<Ów*LSH.l’ WAiiSŁA**

Odw ołuje się
un iew ażn ien ie , zamietsz 
czo n e  we w czora  jszym  
n u m erz e  ,,K. W il.‘f zgu
b io n e j leg ity m acji ak a  J 
d em ick ie j za  Nr. 5876 j 
w y d an e j WL H otubo I 
w ieżow i —- w obec je j  
'M lnalezienia i d o s ta r ­

czen ia  w łaścicielow i.

2 i 3 pokoje
z k u ch n ią  i w ygodam i 
do w y n a jęc ia  ul- P a ń ­
sk a  15 m. 2 ,K o lon ja  

M ontw iłow skaj.

leg ity m ac ję  u rzęd o w ą  
Nr. 1073 w y d an ą  p rzez  
In sp e k to ra t -Szkolny w 
Św ięcionacli n a  im ię 
A le k sa n d ry  I G ó rsk ie j.

D o  w y n a j ę c i u
m ie sz k an ie  4 p o k o je  z 
k u c h n ią  (przy Z okrecie) 
/a u t  Ż ak ietow y  14 m . 1

1 lub Z pokaja
d o  wy. a jg c ia , u m e b lo ­
w an e, s ło n e c z n e  ze
* szy stk iem i w yondam i 
i z n d d z ie ln em  w ejściem  
M ickiew icza 22 a m. 33

Du w yna jęc ia
1—2 p o k o je  z b a lk o ­
nem  i wszysLkie-mi w y ­
godam i. —  W . P o h u la n  
ka  14—-8 (vis a v.is 

Dyr. K olejow ej).

ałagiatiiagii a tua ty"1""™*™- auts j e r b i

bo wynafęcia
m ie sz k a n ie  z 2 po k o i  
przy ul. J a k ó b a  J a s i ń ­
sk iego  18 Dowiedzieć  
się  u dozorcy  o raz  — 

Trocka 4 m . 1

D 0 M
d re w n ian y  o 9 m ieszk . 
bli sko ko iei z ogrodem  
ow ocow ym  sp rz ed a m  
w zg lędn ie  zam ien ię  na  
posiad łość  z iem ską n ie ­
d a le k o  W iln a . Szcze­
góły: W iln o  u l O stro  
b ra m sk a  2— 8 o d  godz 

12— 15

DOKTÓR

ZELDOWfCŻ
CHor« skó rn e , w c ie ry c i-  
ne, n a rząd ó w  m ocz  o w*, 
od (o d z . 9— 1 i 5— 8 w*

DOKTÓB

Zenowi czowa
C h o ro b y  k o b iec e , sk ó r­
ne , w e n ery czn e , n a r ią —

dów  lUOCIOwYcfc 
o d  f o d t .  1 ''ł — i 4 — 7 v r ,
u l. W lln A s k a  23. m . $

t e ł .  9-T7

DOKTOR

Zaurman

Solidnym
l o k a to ro m  d o  w yna jęć .a  
2  p o ko jow e  m ie sz k an .e  
z w y godam i,  s ło n e c z n e  

Dow. się: lei. U  80

Do wynajęcia
m i e t i z l t a n i r  o d r e m o n t o ­
w a n e  2  p o k o j e  i k u c h ­
n i a  z  w y g o d a m i ,  n i s k i  
p a r t e r .  I n f o r m a c j e ;  T e ­

a t r a l n a  I I

LetmsKo
w  ł a d n y m  z a c i i z n y m  
z a c i s z n y m  d w o r c u  d o  
w y n a j ę c i a  k i l k a  p o k o i  
z c a ł o d z i e n n y m  b.  d o ­
b r e m  u t r z Y m a n i e m  za  
2 zł ,  70 gr. d z i e n n i e  
S t ó ł  b.  o b f i t y ,  m o c  j a ­
g ó d ,  N i e a k r ę p o  w a n i e  
s w o b o d n i e  i b  m i ł o .  
S m a c z n y  i s p o k o j n y  o d ­
p o c z y n e k .  S z c z e g ó ł y  o-  
• o b i a c i e .  A d r e s  i  t e l e ­

f o n  w  a d m i n .  „ K u r j e r a “

c h o r o b y  w e n e r y c z n a ,  
sk ó r n e  i m o c z o p l c i o y a
Szopena *, tel. 2D-74
P r z y ;m. od  12— 2 i 4— 8̂

DOKTÓR

Blumowta
C h e  r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e
W ltik a  21, teł. 9-21

P c z y j m ,  o d   ̂ i 3 — 7 
w n i e d z i e l e  9  —  1

L e k a r z - D e n ty s t a

S. Spalter
ul. M iłos ie rna  6 

wznowiła przyjęcia 
osoDiscie

A kU SZ ER K s.

m  m m
P rzy jm aj*  o j  9 — 7 w 
ul .  J J a s i ń s k i e j  t-3 L
f ó , C m*!, e ( o b o k  i ,  4* *

Spizedam
fortepjan

b. tan io  
R y d za-Ś in ig leao  7— 1

Do sprzedania
t a n io  s i e d r r ro ty g o d n io -  
we KOPKI rasy buchar-  
skie j  — ul. Kalwaryjska 

nr 6, m. 8

Samochód
5-c ioosobaw v  (k a re ta  
m ark i „ B erlie t“ b. ta n io  
do  sp rzed an ia  D zielna  
40— 1, m iędzy 5 —  6

Do sprzedania
7 he ZIEMI
m o ż n a  n a  p a r c e l * *  od 
50 ą r .  m e t r .  przj> u l  ?K
W i l i c o m i e r . k i e i  e r .  161 , 
D o w i e d z i e ć  . *ę:  S z e s z

k i n . l c a  8— 2

8  i 0  r c 
Pośrednictwa 

Mieszkaniowe^ i  
„UNIW ERSAŁ1

O fia rn a  4, lei. 14-78 
P o leca  m ie sz k an ia  

i p o k o je  u m eb lo w a n e

Zakład Fryzjerski
; b o r y s “

B a k s z t a  1 
T r w a ł a  o n d u l a c j a .  

S z w a j c a r s k i  a p a r a t .  
E l e k t r y c z n e ,  p a r o w e  

„ M o b i l e  *

Kupię 
rasowego wilKa
czczen ię  i wdka roczne  
go  lub dwuie tn .  su k ę .  
Oferty  d o  „Kur.e ra  Wi­
le ń sk ie g o "  p o d  „Wilk*

Kocięta
czarne angury

r a s o w e — d o  s p r z e d a n i a  
u l i c a  Z a k r e t o w a  2 1 — 2 , 
w  g o d z .  o d  10 d o  14- e j  

i o d  16  d o  16  e j

m
A d m in is tr. 09. H ed ak to i n acze ln y  p rzy jm u je  «id 2—3 ppoł. hek re tu rz  re d ak c ji jn z y jm u je  od g. 1— & 

K ękopisńw  R ed ak c ja  m e z w raca . D y rek to r w yd aw n ic tw a  p rz y jm u je  od y. 1—2 ppo ł. O głoszenia są p rz y jm o w a n e ; ©d godz. 9 1/»— * 7— •  wiecz# 
K on to  czekow e P. K. O. nr, 89.750. D ru k a rn ia  — n i. B u k . B a n d u rsk ieg o  4, te le fo n  3*40.

CENA PHEiN UMEBATY; m ieałęczirie z odn o szen iem  do d o m u  iub p r? e sy tj^  poc/.tow ą i d o d a tk ie m  książkow ym  3 zl., z odb io rem  w a ó iii in is ti .  bez d o d a tk u  książk o w eg o  2 z ł. 50 gr., z ag ra n ic ą  $ ik  
C E N A  O G ŁO SZ EŃ : Za w iersz m ilim e tr, p rzed  tekstem  — 75 gr., w lekst, «• U) gr., zn tekst. 30 g r., k ro n ik a  rednkc. i k o m u n ik a ty  — 60 g r .  za w iersz  jed n o szp ., ogłusz, m ie sz k a ń .— 10 gr. za w y rau  
D «  t y c h  cen  do licza  się za og ło szen ia  cy trow e i tab e la ry c zn e  50% . Dla p o szu k u jący ch  pracy  50%  zn iżk i, l ik l td  ogłoszeń w lekscie  4-ro tam ow y, za tek s tem  8-m io łam ow y. A d m in is trac ja  za -

slrzega | * r*i an' • * / mi «uv  je rm iim  d- nkt i  ogłoszeń i nie p-T z y j  Tiiślr/iO uń m ejs^a.

W y d a w n i c t w o  „ K u r j e i ’ W i l c i i s k i "  S p .  z o. o . iłru t,. . ./ n u /' W iln o  ul Lłisk. Bandur: kiego 4, 11-1. Ó--+U. K e d a k t o r  o d p  Witold Kiszki^.


